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SOBOTA. 28. 


LCUTEGO 1874. 


Wychodzi codziennie o godzinie 3. po południu 

wyjątkiem świąt i niedziel. m 

Numer poiedyńczy kosztuje w miejscu 5 ct. 
pocztą 7 et. ` 

Biuro Redakcyi i Administracyi Ulica Wałowa 1. 29. 


Prenumerata z przesyłką pocztową wynosi rocznie 16 zł.; kwartalnie 4 zł, miesięcznie | 
1 zł, 35 ct. W miejscu rocznie 12 zł, kwartalnie 3 zł., miesięcznie 1 zł. = 
Przewodnik naukowy i literacki, dodatek miesięczny do Gazety Lwowskiej, 


otrzymują cało- i półroczni abonenci bezpłatnie , 


ćwieróroczni zaś i miesięczni za dopłatą, pierwsi | 


75 ct, drudzy 80 ct. — Przewodnik preaumerowany osobno kosztuje 4 zł. 


Jednorazowe inserat: chliczają się po 7 xt. 
kilkorazowe po 6 ct. od miejsca jednego wiersza. 

Listy należy frankować. Reklamacye otwarte 
wolne sg od opłaty pocztowej. 


e a r r a pa w A | m W w w r w o 


CZĘŚĆ URZĘDOWA, 


Inspektorami podatkowymi mianowani 
zostali przez Prezydyum e. k. krajowej Dy- 
rekcyi skarbu komisarze skarbowi: Antoni 
Sieracki, Alojzy Horoszkiewicz, Wil- 
helm Fangor, Teodor Jastrzębski, Lu- 
dwik Liss, Witalis Wyspiański, Lu- 
dwik Rupprecht, Karol Schreyer, Ed. 
mund Döning i Karol Nittman, eme- 
rytowany komisarz skarbowy Józef W in- 
hardt, koncepista skarbowy Piotr Ha- 
bliński, koncepist. Dyrekcyi lasów i do 
menów Walenty Hischtin, emerytowany 
kontrolor podatkowy Edward Müller, kon 
ceptowy praktykant skarbowy Jędrzej No 
wacki i adjunkci podatkowi: Karol Rap- 
pe, Jan Makarewicz, Wincenty Bar. 
tik i Alfred Czajkowski. 


Obwieszczenie. 

Z powodu prac przygotowawczych do 
przypadającego na na dniu 30 kwietia 1874 
losowania obligacyi funduszów indemnizacyj- 
nych Galicyi wschodniej i zachodniej tu- 
dzież wielkiego księstwa krakowskiego usta- 
je, począwszy od 7 marca 1874, wszelkie 
przepisywanie tych obligacji, któreby przy 
przepisaniu odmienne dostać musiały nu- 
mera. A 

Po ogłoszeniu wyniku losowania prze- 
pisywanie obligacyi znowu się rozpocznie. 

~ Co się niniejszem podaje do powszech- 
nej wiadomości. 

Z c. k. Namiestnictwa jako Dyrekcyi 
funduszów indemnizacyjnych. 

Lwów dnia 26 lutego 1874. 


Naczelny Dyrektor poczt galicyjskich 
przeniósł oficyała pocztowego Antoniego 
Schindlera ze Lwowa do Brzeżan i po- 
ruczył mu kierownictwo tamtejszego c. k. 
urzędu pocztowego. 


CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA. 


Lwow, dnia 28. lulego. 


radą. Za przykładem E. Horna, który aż 
kilkadziesiąt sporych artykułów poświęcił 
przesileniu, idą inni deputowani z zarówno 
wątpliwem powodzeniem. 

List cesarza Wilhelma do sę- 


Spragnione wielce wiadomości z ko- dziwego Russella napisany z powodu zna- 


misyi wyznaniowej dzienniki wiedeń- 
skie spierają się obecnie o autentyczność 
oświadczenia, które niedawno złożyć miał 
hr. Hohenwart w tejże komisyi a które 
powtórzyliśmy przedwczoraj na tem miejscu. 
Pewien dziennik zbliżony bardzo do stron 
nictwa prawa nazywa to oświadczenie po 
części przekręconem a po części nieprawdzi- 
wem. Spór o tę sprawę jest zresztą niepo- 
żyteczny, bo nieządługo już wyjaśni się w 
pełnej Izbie stanowisko każdego stronnictwa 
co do przedłożeń wyznaniowych a obecnie 
polemika wobec tajności obrad komisyi wy- 
znaniowej jest bardzo utrudnioną. Chwilo- 
wą niepewność sytuacyi wyzyskują dzienni- 
ki, które mają szczczególne upodobanie w 
podsłuchiwaniu różnych mów i toastów na 
zjazdach i bankietach niebezpiecznych „feu- 
dalno-klerykalnych* polityków. Próbkę ta 
kiej wiadomości podaje jeden z wczorajszych 
dzienników wiedeńskich i pozostawia przy 
tem czytelników swoich w niepewności, zkąd 
i w jakiej pozycyi przysłuchiwał się jego 
sprawozdawca toastom deputowanych z pra- 
wego centrum. 

Im bliższą jest chwila powrotu Najj. 
Pana a tem samom i chwila stanowczych 
zarządzeń co do przesilenia węgierskiego, 
tem więcej wikłają się wiadomości i kom- 
binacye dziennikarskie o składzie przyszłego 


| gabinetu. Wśród takiego zamętu nawet do- 


świadczony dziennikarz nie może nabyć do 
kładnego wyobrażenia o stanie rzeczy a do 
wodem na to jest ustawiczna sprzeczność 
w treści najpoważniejszych dzienników wę- 
gierskich. Mimo to nie minie dzień, w któ- 
rymby nie wystąpił ktoś z nową zbawienną 


|nych mityngów angielskich zachęcających 


Niemcy do dalszej walki z kościołem kato- 
lickim przejął żywą radością wszystkich 
liberałów. W czasie słabości cesarza upor- 
czywie powtarzano pogłoskę, że stronnictwu 
katolickiemu powiodło się zachwiać ener- 
gię monarchy niemieckiego w dotychczaso- 
wej walce i nakłonić go do zmiany postę- 
powania. Otóż list powyższy całą treścią 
swoją dowodzi, że pogłoska ta była zupeł- 
nie błahą. 

Jutro odbywa się wybór uzupełniający 
dwóch członków francuzkiego parla- 
mentu. Bonapartyści są tak pewni zwy- 
cięztwa w jednym okręgu, że w ostatnich 
dniach nie działali nawet z tak wielkiem wy- 
tężeniem środków agitacyjnych jak zazwy- 
czaj, W drugim okręgu zwycięży prawdopo- 
dobnie Ledru-Rollin chociaż jeszcze w ostat- 
niej chwili umiarkowani republikanie stara- 
li się obalić tę kandydaturę. Wybornym 
środkiem agitacyjnym był dla nich list 
Thiersa, który podnosi potrzebę konserwa- 
tywnej republiki zapewniającej krajowi we- 
wnętrzny pokój, jedność, pewność stosun- 
ków i zewnętrzną powagę. Może już rzeczy 
za daleko postąpiły, ażeby w ostatniej chwili 
wystarczyć mógł ten list na obalenie ra- 
dykalnej kandydatury. 

Zapowiadano, że gabinet Disrae- 
lego wystąpi w sprawach zagranicznych | 
daleko energiczniej niż jego poprzednik a 
tymczasem nowy minister dla tych spraw 
Derby, daje właśnie najlepszą rękojmię ła- 
godnego i pokojowego postępowania. Derby 
przyczynił się głównie do pokojowego za- 
łatwienia sprawy Luxenburgskiej a tem sa- 


sem do odroczenia walki niemiecko-francuz- 
kiej, która już wówczas wybuchem groziła. 
Nie mniej cenne zasługi położył dzisiejszy 
minister spraw zagranicznych w pokojowem 
załatwieniu kwestyi spornych z Ameryką. 


RADA PAŃSTWA. 


Na ostatniem posiedzeniu komissyi bu- 
dżetowej Dr. Kuranda zdawał sprawę o 
preliminarzu budowy nowego gmachu parla- 
mentarnego. Departament budowniczy mini- 
sterstwa spraw wewnętrznych sprawdził 
koszta budowy gmachu 6.369.870 zł. bez 
robót rzeźbiarskich. Przestrzeń zabudowana 
wynosić będzie według tego kosztorysu 
3654 sążni kwadratowych. 

Sprawozdawca postawił wniosek nastę- 
pujący: Izba deputowanych wyznaczając 
siedm milionów jako nieprzekraczalną sumę 
na koszta budowy gmachu parlamentarnego 
zezwala na ten cel w r. 1874 zł, 500.000 
W rozprawie dr. Brestel przemawiał za wy- 
pracowaniem tańszego planu, ale komissya 
nie podzielała tego zdania i uchwaliła wnio- 
sek sprawozdawcy z wypuszczeniem słów 
„w nieprzekraczalnej sumie.“ 

Następnie dep. Smarzewski zda- 
wał sprawę o budżecie ministerstwa rolnic- 
twa. W tytule „lasy i domeny* uchwalono 
według jego wniosku 314.000 zł. na wydat- 
ki zwyczajne, 3.000 zł. na wydatki nadzwy- 
czajne a 50.000 na nowe budowle, Inne po- 
zycye uchwalono także zgodnie z wnioskiem 
komissyi. 


Najbliższe posiedzenie [Izby panów 
Rady państwa odbędzie się 3 marca. Na 
porządku dziennym: Pierwsze czytanie pro- 
jektów do ustaw o ustanowieniu trybunału 
administracyjnego i o zniesieniu opłat inse- 
ratowych; drugie czytanie projektów o 
zmianie kilku paragrafów ustawy o milicyi 
krajowej, o hipotecznem traktowaniu praw 
przyznanych obligom udziałowym, o ochro- 
nie praw przysługujących posiadaczom li- 
stów zastawnych, o wymiarze kosztów po- 
dróży dla członków lzby deputowanych, o 
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SKARB WATAŻKI 


Obrazek z końca XVIII, wieku. 


E 
Hajdamacy we Lwowie. 


(Ciąg dalszy.) 


Taki ruch w garnizonie i taka skrzę- 
tność w przygotowaniach wojennych, podsy- 
cała coraz bardziej zatrwożoną imaginacyę 
ludności — i były chwile, w których gmin 
miejski z zgrozą opowiadał sobie wieści o 
zbliżającym się buncie chłopskim, 

Niektórzy opowiadali, że widzieli we 
wioskach sąsiednich jakieś zagadkowe po- 
stacie, przybyłe niewiadomo zkąd, znikają- 
ce niewiadomo gdzie, które hasło buntu i 
rzezi niosąc mieszkańcom siół, głosiły bli- 
skie przyjście czerni i powszechny mord 
szlachty i żydów... 

Ten i ów biorąc ciemną pogłoskę za 
fakt, wróżbę rzuconą w trwodze za jutrzej- 
szą rzeczywistość, rozpowiadał z najwyższem 
przerażeniem, że hajdamacy idą na Lwów, 
że wyrżnęli kawaleryę narodową pod p. obo- 
źnym Stempkowskim, a samego p. oboźne- 
go powiesili na rynku w Brodach... 

Wróżono i wróżono, aż wywróżono na- 
reście... 

Hajdamacy przyszli do Lwowa... 

Przyszli istotnie, ale wcale w innej 
postaci, niż się tego obawiano. Przyszli nie 
z dzikim okrzykiem szpetnego zwycięztwa, 
nie wśród bicia dzwonów i z światłem po- 
żarowej łuny, ale z kajdanami na zbrodni- 
czych rękach , jako jeńcy bez nadziei łaski 


i przebaczenia, z całem brzemieniem klą- 
twy i srogiego odwetu na pochylonych bar- 
kach... 

W Sierpniu wspomnianego już roku 
przybywać poczęli ci wstrętni goście do 
Lwowa. 

Wybiegała ludność naprzeciw, aby przy- 
patrzyć się dzikim postaciom złoczyńców, 
z których każdy zbryzgany był krwią ofiar 
bezbronnych , starców, kobiet i dzieci. Pa- 
trzono na nich jak na dzikie, okrutne zwie- 
rzęta leśne, pojmane żywcem dłonią odwa- 
żnego myśliwca. 

Pędzono ich też jak dzikie zwierzęta, 
obchodzono się z nimi gorzej niż ze zwie- 
rzętami. 

Pod strażą dragonii koronnej lub gro- 
dowych kozaków, szli ci nieszczęsni gro- 
madkami po kilkudziesięciu. Przykuci do 
drągów długich, z skrępowanemi ramiona- 
mi, bosi, obdarci, wynędzniali, wkraczali 
do Lwowa. 

Były to odrażające postacie, z twarza- 
mi dzikiemi, którym zarost dodawał jeszcze 
więcej wstrętnego wyrazu. Okryte były szma- 
tami odzieży chłopskiej, na niektórych tyl- 
ko widać było resztki kozackiego stroju. 

Każdy z tych ludzi miał na czole stra- 
szliwe piętno Kaina, nad każdym wisiała 
klątwa krwi rozlanej z najdzikszem okru- 
cieństwem ; zdawało się, że na łachmanach, 
co ich ciała osłaniały, odkryłbyś jeszcze 
krew niezastygłą... A przecież nieszczęsne 
te ofiary ciemnego szału budziły litość 
W Sercu... 

Człowieczeństwo, spodlone i upokorzo- 
ne w tych ludziach, apelowało przecież do 
duszy i miłosierdzia. Ale nie znano dla nich 
miłosierdzia, tak jak oni sami nie znali go, 
nie spodziewali się i zda się, nie chcieli. 


Szli z dziwnie obojętną twarzą, z ponurą, 
przerażającą rezygnacyą , z oczyma, które 
nie zdradzały tajemnic ciemnej duszy. 

Dragoni pędzili ich przez miasto pod 
cekauz królewski lub miejski, do lochów na 
nizkim zamku; oddział lwowskiego garni- 
zonu odliczył ich, pokwitował i po rozmai- 
tych kryjówkach, ciemnicach i kaźniach pou- 
mieszczał. 

Kilka takich transportów hajdamackich 
przybyło do Lwowa. Więzienia były prze- 
pełnione, szczupły garnizon rozerwany był 
na straży przy nich, a nie wiedziano co 
z nimi począć. Komendant lwowski, Kory- 
towski, protestował przeciw tym wstrętnym 
gościom, pisał do króla, do Branickiego, 
do Stempkowskiego, do Kreczetnikowa , za- 
klinając, by mu nie nasyłali hajdamackich 
więźniów, których ani umieścić, ani wyży- 
wić, ani ustrzedz nie może. 

Byli tacy, którzy radzili załatwić się 
szybko z więźniami — śmiercią ich bez wy- 
jątku karząc. Mimo jednak całego oburze- 
nia, mimo słusznej zgrozy, jaką wywoływa- 
ły zbrodnie tych potępieńców, jeźli nie sa- 
mo uznanie ludzkości, to wstręt, to obrzy- 
dzenie, wzbudzone przez poprzednie tysią- 
czne egzekucye, sprzeciwiało się użyciu tego 
środka. 

Czerni hajdamackiej taka była ilość, 
że wszystkich śmiercią karać było niepodo- 
bna. Pozbawiono życia tysiące, pozostały ty- 
słące. Prawu słusznej zemsty, wymaganiom 
krwawej sprawiedliwości stało się zadość. 
Krew przelana w Humańszczyznie odpłaco- 
ną została strumieniami krwi hajdamackiej. 

Zabrakło ludzi do spełniania wyroków 
śmierci... Pochwytani hajdamacy musieli sa- 
mi sobie być katami. Jeden drugiego mu- 
siał pozbawiać życia, ostatniego zabijał żoł- | 


nierz... Od Sawrania aż do Kamieńca Po- 
dolskiego poobwieszane były drzewa trupami 
opryszków, a około każdego niemal miaste- 
czką na tej drodze sterczały lasy powbija- 
nych na pale kampańczyków. 

Moszczeński opowiada w pamiętniku 
swoim, że stracono około 30.000 chłopstwa. 
zbuntowanego. Liczba to niezawodnie prze- 
sadzona, niemniej przeto straconych liczyć 
można na tysiące. Sam łowczy Branicki do- 
nosi królowi, że siedmiuset hajdamaków 
jednym wałem powiesił, nie wliczając w to 
przewódzców, których inną, najokropniejszą 
karał śmiercią. 

Generał Kreczetników zdaje raport 
władzom rossyjskim , że przeszło dwa ty- 
siące opryszków sam oddał komendantom 
polskim, i że większą część z nich powie- 
szono. Co pan oboźny Stempkowski na wła- 
sną rękę wywieszał, nie wiadomo... 

Postanowiono tedy po tak straszliwym 
odwecie porozsyłać resztę jeńców hajda- 
mackich do twierdz rozmaitych, jak do Ka- 
mieńca, do Brodów, do Lwowa. Zachodził 
w głowę p. komendant Korytowski, otrzy- 
mawszy znaczną ilość takich nieproszonych 
i niemiłych gości. Więzienne utrzymanie 
tylu jeńców, najgorsze choćby żywienie ich 
wymagało znacznych kosztów — a środków 
na to nie było żadnych. 

Jak utrzymać, jak żywić hajdamackich 
więźniów, skoro nie było czem żywić i opła- 
cać samego garnizonu? Garstka wojska 
Rzeczypospolitej, autoramentu cudzoziem- 
skiego, oddawna nie dostawała żołdu ze 
skarbu. Gdyby nie miasto, które kilkądzie- 
siąt tysięcy złotych zaliczyło na utrzymanie 
garnizonu, żołnierze musieliby się byli chyba 
zmienić w garstkę opryszków, żywiących 
się gwałtem i łupieżą. 


poborze rekrutów na r. 1874, o ulżeniu cię- 
żarów skarbowych na rzecz fundącyi utwo- 
rzonych z powodu jubileuszu cesarskiego i 
zaślubin najd. arcyksiężnej Gizeli, o uwol- 


nieniu nowych budowli od podatków. Na 
tem posiedzeniu wybierze także Izba panów 


12 członków do trybunału stanu. 


Komissya Izby panów wypracowała już 
sprawozdan e o ochronie praw posiadaczy 
listów zastawnych. Komissya wnosi uchyle- 
nie następującej rezolucyi: 

Wzywa się wysoki rząd, ażeby przy u- 
dzielaniu nowych koncessyi na wydawanie 
listów zastawnych postarał się o to, by za- 
kłady tego rodzaju nie były upoważnione 
do takich interesów, któremi bezpieczeń- 
stwo posiadaczy listów zastawnych może 
być zagrożone. 

Na posiedzeniu z dn. 23. b. m. ko- 
missya budżetowa załatwiła najpierw ru- 
brykę: Tytoń, o której zdawał sprawę dep. 
ks. Jużyczyński. Uchwalono następu- 
jące kwoty: dochody zwyczajne 58.100.000 
zł. dochody nadzwyczajne 842,000 zł. do- 
chody generalnej dyrekcyi zarządu 163.000 
zwyczajne wydatki 21.707.000 zł., nadzwy- 
czajne wydatki na nowe budowle 620.000 
zł., zwyczajne wydatki na koszta sprzedaży 
1.560.000 zł, a nadzwyczajne wydatki na 
te koszta 911.000 zł. 

Na wniosek dep. br. Korba uchwaliła 
komissya następującą rezolucyę: Wzywa się 
rząd, ażeby te gatunki cygar, które dotąd 
tylko dla granicy wytwarzano, były także 
w kraju sprzedawane, 

O tytule „subwencye i dotacye* zdawał 
sprawę dep. Lienbacher i wniósł dla Gali- 
cyi wschodniej 1.443,1438 zł. a dla Galicyi 
zachodniej 1.181.857 zł. 

Na wniosek dep. Baranta uchwala ko- 
missya następującą rezolucyę: Rząd powi- 
nien działać w tym kierunku, ażeby zobo- 
wiązania kraju i osób zobowiązanych w o- 
bec galicyjskiego funduszu indemnizacyjne- 
go tudzież zobowiązania tego funduszu w 
obec państwa zostały jaknajprędzej ozna- 
czone chociażby nawet w drodze prawa o- 
rzeczeniem trybunału państwa i ażeby w ten 
sposób rychło przeprowadzono indemnizacyę 
i wykupno ciężarów gruntowych w Galicyi 
i Krakowie. 

Na wniosek sprawozdawcy Lienbachera 
uchwala komissya następującą drugą rezo- 
lucyę : : 
Wzywa się rząd ponownie, ażeby u- 
czynił zadość wezwaniu, uchwalonemu przez 
Izbę deputowanych 9. marca 1872 a pona- 
wianemu wr. 1873 w przedmiocie prawnego 
uregulowania spraw funduszów indemniza- 
cyjnych. 


Tagblatt a za nim N. f. Presse donosi, 
że jutro odbędzie się konferencya deputo- 


Nakazano hajdamaków używać do na- 
prawy twierdzy, do sypania wałów i innych 
robót publicznych. Zlitował się król Stani- 
sław August i tknięty uiedolą tych ludzi, 
przysłał z własnej prywatnej szkatuły 200 
dukatów  Korytowskiemu utrzymanie 
więźniów. 

Równocześnie ogłoszony na Podolu i 
Ukrainie, aby szlachta reklamowała tych po- 
chwytanych hajdamaków, którzy przed buntem 
byli jej poddanymi. i zabierała ich sobie z Ka- 
mieńca i ze Lwowa. Sprzeciwiał się temu pan 
łowczy kor. Branicki, utrzymując, że złoczyńcy 
ci, pojmani z bronią w ręku, nie należą już 
do swych dawnych panów, ale traceni lub 
więzieni być winni — lecz przeciw dalszemu 
traceniu przemawiało wszelkie uczucie ludz- 
kości, a więzienie tylu ludzi zbyt było ko- 
sztownem, aby wykonać się dało. 

Pan komendant Korytowski pojął naj- 
lepiej szlachetną intencyę króla. Mając już 
jaki taki fundusz na utrzymanie jeńców, 
jednej części ich użył do robót fortecznych, 
drugą na własną rękę zatrudnił. Mając tyle 
rąk do rozporządzenia począł budować sobie 
kamienicę we Lwowie. 

Stanęła trudem hajdamaków okazała 
jak na ówczas budowa we Lwowie, która 
długi czas uchodziła za gmach pierwszorzę- 
dny, a posiadając duże sale, była głównem 
miejscem balów, uczt i rozmaitych festynów. 
Kamienica ta, zbudowana przez jeńców haj- 
damackich stoi dotąd w pierwotnym niena- 
ruszonym kształcie. Jest nią tak zwana 
kamienica Andreolego, z przechodowym dzie- 
dzińcem między rynkiem a ulicą teatralną. 


na 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


wanych u ministra- prezydenta. W konfe- 
rencyi mają wziąść udział dep. dr. Herbst, 
dr. Rechbauer, Vidulich, br. Pillersdorf, br. 
Eichhof, br. Kellersperg, dr. Perger, dr. 
Grebmer, dr. Gross, Kowalskii Lapenna. N. 
f. Presse domyśla się, że przedmiotem konfe- 
rencyi będą przedłożenia wyznaniowe. 


Komisya legitymacyjna załatwiła na 
ostatniem posiedzeniu sprawę, którą zajmo- 
wała się już od dłuższego czasu. Przedmio- 
tem były protesty przeciw wyborowi z kuryi 
wielkiej posiadłości z powodu przyznanego 
moralnym osobom prawa wyborczego. Refe- 
reat dr. Russ już dawno przedłożył komisji 
obszerniejsze sprawozdanie z wnioskiem 
unieważnienia wyborów z wielkiej posiadłości 
w wyższej Austryi, Na ostatniem posiedzeniu 
zdania były podzielone, połowa głosów padła 
za wnioskiem referenta a połowa przeciw 
wnioskowi. [izewodniczący dr. Vidulich 
przyłączył się do głosów przeciwnych wnio- 
skowi, wskutek czego uznano wybory wa- 
żnemi. Dr. Russ zapowiedział wniosek mniej- 
szości i złożył referat, który po nim obejmie 
w pełnej Izbie dr. Granitsch. 


Komisya wyznaniowa rozdała już de- 
putowanym drukowane sprawozdanie o pro- 


jekcie ustawy, którą uregulowane być mają 


zewnętrzne stosunki prawne katolickiego 
kościoła. Komisya uchwaliła kilka. zmian w 
przedłożeniu rządowem i stawia wniosek: 
ażeby Izba uchwaliła zmieniony projekt 
ustawy i wezwała rząd do najrychlejszego 
przedłożenia projektów do ustaw o zakła- 
daniu teologicznych wydziałów i uregulowa- 
niu stosunków patronatu. 


PRZEGLĄD POLITYCZNY. 


Niemacy. Wspomnieliśmy niedawno, 
że zgromadzenie starokatolików, zwołane 
celem utworzenia gminy starokatolickiej w 
Berlinie zrobiło najzupełniejsze fiasko. Ko- 
respondent berliński jednego z dzienników 
wiedeńskich tak pisze o tem zgromadzeniu: 
„Czy uwierzyłby kto, że w Berlinie, mieście 
arcyprotestauckiem, mieście „intelligencyi* 
i libertynizmu jest jeszcze możliwą bójka 
z powodów religijnych? A jednak tak jest, 
i dla tem większego wrażenia dodaję zaraz 
z początku, że w bójce tej ultramontanie 
odnieśli zwycięztwo. Na niedzielę (23. b m.) 
zapowiedziano w sali ratuszowej zgromadze- 
nie starokatolików, celem odbycia narady 
nad utworzeniem gminy starokatolickiej w 
Berlinie. Inicyatywa w tej mierze wyszła 
od kilku deputowanych parlamentu. a mia- 
nowicie p. Völk „pruski Buwarczyk* mo 
cno zajmował się tą sprawą. Liczba staro- 
katolików w Berlinie jest dotąd bardzo nie 
znaczną, spodziewaro się jednak pozyskać 
do sekty wielu urzędników, łaknących awan- 
su. Poparcie Niemców południowych miało 
nadać tej sprawie „narodowego poloru.* 
Dziwna rzecz jednak: bardzo mało katoli- 
ków berlińskich nawet z kół urzędniczych 
dało się złowić na wędkę starokatolicką, 
natomiast ultramontanie, zgromadzili się, 
nadzwyczaj licznie. Zgromadzenie wkrótce 
po zagajeniu rozbite zostało z wielkim skan- 
dalem, a dep. Vólk i kilku innych inicya- 
torów ponieśli „czynną zniewagy honoru.“ 

Wiadomo, że demokraci socyalni za- 
wiązali ostatniemi czasy stosunki z robotni- 
kami katolickimi, i że mianowicie w prowin- 
cyi nadreńskiej i na Szlązku rozwijają się 
bujnie stowarzyszenia czeladzi katolickiej 
z socyalistycznym nastrojem. Przemysł ber- 
liński przyciągał w ostatnich czasach coraz 
to więcej robotników z owych prowincyj, 
tak, że i w Berlinie powstały stowarzysze- 
nia czeladzi katolickiej, któremi kierują 
księża. 

Stowarzyszenia te mieszczą w sobie 
żywioły, które łatwo sobie dadzą radę z 
wykształconymi panami z parlamentu i u- 
rzędów. Skoro tylko rozeszła się wieść, że 
zgromadzenie starokatolików rzeczywiście 
przyjdzie do skutku, wydano stowarzyszeniom 
hasło być w pogotowiu. Wzmocnieni socy- 
alistami czystej krwi, weszli ci robotnicy 
w liczbie kilkuset do sali i zajęli miejsce 
przeznaczone dla starokatolików. Wysłu- 
chawszy spokojnie mów pp. Vólka, Friewe 
gera i innych, zaczęło zgromadzenie burzyć 
się i hałasować. Zamiast okrzyku na cześć 
Cesarza i cesarstwa, rozległy się okrzyki 
na cześć papieża, pomięszane z rozmaitemi 
obietnicami, które niezbyt przyjemnie brzmia 
ły w uszach panów komitetowych. 

Wybrano przewodniczącym ultramon- 
tanina Kirunda, a wszelkie protestacye ko- 
mitetowych pozostały bez skutku  Odspie- 
wano następnie hymn na cześć papieża, a 
na wychodnem obito i znieważono głównego 
motora zgromadzenia — dep. Dr. Vólka, 

Tak się zakończył pierwszy mityng 
starokatolicki w Berlinie.“ - 

Dodajemy w końcu. że według Germanii 


| pogłoski o znieważeniu i pobiciu kilku staro- 
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katolików na tem zgromadzeniu są tende- 
cyjnym wymysłem. 

Obecnie wszystkie pisma berlińskie 
przepełnione są opisami tej awantury, a ka- 
żdy organ przedstawia ją stosownie do swej 
barwy stronniczej, Oburzenie przeważa u 
wszystkich, lecz powody tego dziwnego zda- 
rzenia nie są jeszcze należycie wyjaśnione. 


— Z Strassburga piszą do Frankf. Ztg. 
„Rozjątrzenie przeciw biskupowi Raessowi 
z powodu oświądczenia jego w parlamencie, 
wzmaga się raczej niż ustępuje. Najwięk- 
szą niechęć okazują właśnie katolicy. Wszę- 
dzie zbierają się podpisy pod protestacye. 
W Schlettstadt najznakomitsi członkowie ko- 
mitetu wyborczego, który przeprowadził wy- 
bór Raessa, wysłali do Teutscha telegram, 
zawierający niedwuznaczną odpowiedź na o- 
świadczenie biskupa. Inny telegram drukowa- 
ny irozrzucony między mieszkańców Schlet- 
stadtu brzmi : 

„Do pana Teutscha posła parlamentu 
w Berlinie. W imieniu wyborców którzy 
głos swój oddali na ks. biskupa Raessa, 
dziękujemy Panu za patryotyczną protesta- 
cyę i zaprzeczamy słowom, któremi nasz 
pełnomocnik usiłował sprzeciwić się prote- 
stacyi. Podp. wyborcy miasta Schlettstadt.* 

W Strassburgu obiega protestacya, któ- 
ra mówi, że wyborcy nie mogli swemu po- 
słowi dawać żadnych poleceń, lecz co do 
charakteru mandatu wszelka wątpliwość by 
ła wykluczona. Dr. Raess postąpił sobie 
przeto wbrew woli wyborców. Okólnik koń- 
czy się temi słowy: 

„Stanowiskiem swojem w parlamencie 
jasno okazał ks. biskup, że albo nie zrozu- 
miał powierzonego sobie mandatu, albo też 
przyjął go nie w tej myśli, w jakiej mu był 
ofiarowany. Obowiązkiem biskupa jest tedy 
złożyć mandat w ręce wyborców. 

— Dep. Mallinckrodt, hr. Ballestrem 
i towarzysze postawili w parlamencie wnio- 
sek, żądający utrzymania postępowania kar- 
nego za wykroczenia prasowe przeciw depu- 
towanym pp. Majunke i Sonnemann na czas 
trwania sessyi parlamentarnej. 

— W komisyi wojskowej parlamentu 
biorą członkowie stronnictwa centrum żywy 
udział w obradach, zadając tem samem kłam 
twierdzeniu, jakoby stanowisko swe w spra- 
wie ustawy wojskowej, czynili zawisłem od 
postępowania rządu w sprawach kościelnych. 

— Dnia 26. b. m. odbył się w Berlinie 
wspólny obiad członków stronnictwa naro- 
dowo-liberalnego, na którym znajdowało się 
około 200 deputowanych, a między nimi 
wszyscy znakomitsi przywódzcy. Forckenbeck 
(prezydent parlamentu) wniósł naprzód toast 
ba cześć cesarza przy okrzykach entuzyasty- 

|cznych zgromadzenia. Benigsen pił potem 
zdrowie Forekenbecka, a ten nawzajem Be- 
nigsena i dodał, że stronnictwo narodowo- 
liberalne z powodu wielkiego znaczenia 
swego musi mieć zawsze świadomość swojej 
zupełnej odpowiedzialności. Vólk wniósł toast 
na cześć prasy, którą reprezentował dr. Zabel 
a ten odpowiedział z podziękowaniem. 


Francya. Pod przewodnictwem, dep. 
Batbie odbyło się d. 23. b. m. posiedzenie 
komisyi konstytucyjnej. Prze'lmiotem obrad 
był wniosek dep. Tailhaud, aby wyborca 
liczył co najmniej 25 lat i był zapisany w 
jednej z list podatkowych. W gminach liczą- 
cych do 3000 mieszkańców powinien każdy 
wyborca opłacać co najmniej 3 fr, w gmi- 
nach zaś o większej ludności co najmniej 
5 fr. podatków. Po długich rozprawach od- 
rzuciła komisya wniosek Tailhand. Następnie 
obradowała komisya nad wnioskiem deputo- 
wanych Paris, Lacombe I Cumont. Wulosek 
ten ma na cełu podać sposób dowodu miej- 
sca zamieszkania. Wnioskodawcy dzielą gmi- 
ny na dwie kategorye, na takie, które mają 
mniej niż 6000 mieszkańców i na inne liczą- 
ce więcej niż 6 tysięcy mieszkańców. Dowód 
zamieszkania w gminach ostatniej kategoryi 
ma być według wspomnianego wniosku da- 
leko trudniejszy, niż w pierwszej kategoryi. 

— Journal officiel podaje pierwszą listę 
subskrypcyjną datków na „tanie kuchnie.“ 
Na czele listy stoi prezydent republiki, który 


na ten cel złożył 20 tysięcy fr.; każdy z mi- | wieżdł 


nistrów ofiarował po 506 fr. Ogólna kwota 
pierwszej listy subskrypcyjnej wynosi 77 012 
franków. 

— Półurzędownie donoszą z Wersalu : 
„Pogłoskom o nowych rokowaniach, odno- 
szących się do przywrócenia monarchii 1 
przyjęcia trójkolorowego sztandaru, zbywa 
na wszelkiej podstawie. Również nieprawdzi- 
wą jest wiadomość podana przez Popolo 
Romano, jakoby kardynał Antonelli wydał 
okólnik, w którym wzywa wszystkich bi- 
skupów, aby przjechali do Rzymu. Także 
wiadomość dzienników, jakoby ks. Aumale 
miał zostać jeuerał: majorem armii francuz- 
kiej jest bezzasadną.* 

— List Thiersa do Lepetita, o któ- 
rym wczoraj już wspominaliśmy, opiewa jak 
następuje: „Mój Panie! Otrzymałem pański 
okólnik wyborczy i dziękuję Panu za treść 

| jego. List pański odpowiada wedlug mego 
| zdania, zupełnie swemu celowi i nie potrze- 


buję dodawać, że życzę panu powodzenia 
przy wyborze, pomimo żeśmy się dawniej 
różnili w zapatrywaniach na sprawy polity- 
czne. Dawniej obawiałeś się Pan, ubyś gło- 
sując za moim wnioskiem, nie osłabił istnie- 
jącego rządu ; obawa ta była poszanowania 
godną. Znając położenie polityczne w Eu- 
ropie, obawiałem się niebezpiecznej polityki 
zagranicznej, a obawy moje zostały niestety 
aż nadto usprawiedliwione. Lecz dziś nie o 
to chodzi. Nieszczęścia, których się obawia- 
łem, spadły na nasz kraj, dziś chodzi o to, 
aby je powetować; aby zaś to osiągnąć, 
znam tylko jeden środek, którym jest przy- 
wrócenie silnego, ile możności trwałego a 
co do formy i celu pewnego rządu. Wobec 
ducha panującego w ludności, wobec trzech 
stronnictw monarchicznych, które się o tron 
fraucuski spierają, muiemam, że we Francyi 
monarchia jest niemożliwą. Przeciwnie je- 
stem tego zdania, że jedyną możebną formą 
rządu jest umiarkowana, rozsądna i sprawie - 
dliwa, rany nasze lecząca republika, która 
nie opierając się na tryumfie dzielących 
nas stronnictw, wszystkim takie daje zadosyć- 
uczynienie, jakiego wszyscy słusznie mogą 
się domagać, to jest tryumfu interesów o- 
gólnych nad interesami dynastyj, klas lub 
systemów. 

„Zgromadzenie narodowe, dzielące się 
na dwie równe połowy, nie jest niestety w 
stanie dokonać tego roztropnego dzieła, któ- 
re wydaje mi się koniecznem. Zgromadze- 
nie narodoweutrzymuje kraj mimowoli w cią - 
głychobawach, które przerywają pracę, spra- 
wiają klasom pracującym ciężkie cierpienia, 
wstrzymują reorganizacyę Francyi i narażają 
na wielkie niebezpieczeństwa powagę Francyi 
w Europie. Ze wszystkich stron zapytują 
kiedy smutny ten stan skończy się i w jaki 
sposób możemy go się pozbyć. Co do mnie 
wiem tylko o jednym takim sposobie. Wy- 
borcy powinni dobrze zrozumianemi i zawsze 
w jednym duchu wypadającemi wyborami 
oświecąć zgromadzenie narodowe zamiast 
Je przerażać; powinni wyznaczać tory, któ- 
remi kraj chce kroczyć? tory te prowadzą, 
Jak o tem nie wątpię, do konserwatywnej 
republiki, która zamiast sprowadzenia na 
kraj przepowiadanych nieszczęść, zagoiła 
wiele już ran zadanych Francyi w ostatniej 
wojnie, W innym duchu dokonane wybory 
sprawiają zamięszanie w zgromadzeniu na- 
rodowem , odruczają reorganizacyę kraju i 
naruszają powagę Francyi na zewnętrz. Oto 
Jest mój Panie, moje szczere przekonanie, 
nie mając zaś pretensyi do pouczania ko- 
gokolwiek, życzę sobie wyboru takich repu- 
blikanów, jak Pan, republikanów rozsądnych 
i nienamiętnych, którzy są w stanie zrobić 
ofiarę ze swych uprzedzeń, aby dojść do je- 
duości, która jedynie może Francyi zape- 
wnić nowy byt i odrodzenie. Przyjm Pan 
it. d. Thiers * 

— Okólnik ministra spraw wewnętrz- 
nych do prefektów w sprawie uroczystego 
obchodu urodzin cesarzewicza stoi ciągle 
jeszcze na porządku dziennym, nie dozna: 
jąc, jak tego ks. Broglie się spodziewał, 
przychylnego przyjęcia ze strony dzienni- 
ków monarchicznych i republikańskich. Je- 
dne dzienniki donoszą bowiem, że minister 
spraw wewnętrzych podniósł w okólniku 
swym stronnictwo cesarskie do znaczenia, 
jakiego ono wcale nie ma; drugie zaś mnie- 
mają. że ks. Broglie zanadto łagodnie ob- 
chodzi się ze zwolennikami upadłego rzą- 
du. John lemoinne rarzuca w do a des 
Dóbats rządowi, iż ostatnim okólnikiem mi- 
nistra spraw wewnętrznych wystawił sobie 
sam świadectwo niemocy i braku powagi. 
„Cesarstwo — pisze Lemoinne — nie było- 
by sobie zadawalo pravy przestrzegania swo- 
ich urzędników, aby się w tej lub owej de- 
monstracy! nic kompromitowali; cesarstwo 
byłoby takich wzędoików złożylo z urzędu 
lub wysłało do Lambessy a każdy przyzna 
że taki sposób postępowania jest krótszym, 
logirzniejszym i skuteezniejszym.* 

— Minister marynarki wystósował do 
prełektów marynarki i do inoych wyższych 
urzędników rozporządzenia, zawierające in 
strukcye jak postępować mają z oficerami i 
urzędnikami, którzy chcą udać się do Chi- 
selhurst na uroczystość urodzin cesarze- 


Anglia. Czytamy w Gaz. Kol. z dnia 
o R.Ż 

„Skład nowego gabinetu doznaje ze 
strony dzienników angielskich w ogóle dość 
przychylnego przyjęcia. Wszyscy są zdania 
że nie ziści się przepowiednia byłego mi- 
nistra Lowe, że po upadku gabinetu liberal- 
nego nastąpią osobiste rządy prezydenta mi- 
nistrów. Gladstone był autokratą w swoim 
gabinecie ; lecz tacy mężowie stanu jak Sa- 
lisbury, Carnar on, Derby, Hardy, Cross itd. 
nie dadzą się tyranizować, niektórzy z nich 
dali już tego dowody. Postarano się ró- 
wnież 1 o to, aby gabinet nie tracił czucia 
ze swem stronnictwem. Chwila, w której 
gabinet konserwatystów obejmuje ster kraju, 
jest dla nowego rządu nader korzystną. 
Kraj dał rzadowi lberalnemu wyraz twego 
niezadowolenia z powodu błędów. który mę. 
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żowie stanu stronnictwa konserwatywnego 
nie tak łatwo się dopuszczają. Gdzie cho- 
dzi o uchwalenie i wprowadzenie w życie 
nowych ustaw opartych na nowych zasadach, 
tam nie można zbyt wiele liczyć na kon- 
serwatystów ; lecz pod tym względem uczy- 
nił poprzedni gabinet z poprzednim parla- 
mentem wszystko, czego stosunki angielskie 
wymagały. Załatwiono bowiem ustawy o re- 
formie sądownictwa, wychowaniu publicz- 
nem itp. Teraz chodzi tylko o przeprowa 
dzenie tych reform a wiadomo powszechnie 
że wszędzie i zawsze najlepszych urzędni- 
ków dostarcza właśnie stronnictwo konser- 
watywne, któremu i dziś w Anglii piękne 
otwiera się pole do działania. To też z o- 
bozu liberalnego wyszło hasło, aby nie czy- 
nić wielkiej opozycyi dzisiejszemu gabineto- 
wi. Gladstone ma zamiar spędzić wiosnę i 
lato na kontynencie, co jednak nie uspra- 
dliwia przypuszczenia, że były prezydent 
gabinetu nawet w najważniejszych obradach 
parlamentu, w tym czasie przypadających, 
nie zamyśla brać czynnego udziału. 

Charakterystyczny opis audyencji, ja- 
ką członkowie ustępującego i nowego gabi- 
netu mieli u królowej, podaje korespondent 
londyński Köln. Złg. „Zeszłej niedzieli ze- 
brało się na dworcu koleji w Windsorze 
mnóstwo ciekawych czekających na przyby- 
cie dwóch pociągów, z których pierwszy 
członków upadłego drugi zaś nowego gabi- 
netu przywieźć miał do królowej. Nadszedł 
pierwszy pociąg i wysiedli z niego członko- 
wie gabinetu Gladstona. Publiczność przy- 
jęła ich obojętnie i w zupełnem milczeniu. 
Nikt nie zdjął kapelusza, a byli ministro- 
wie musieli przebojem torować sobie drogę 
przez tłum niegrzeczny. Gdy ministrowie 
Lowe i Bright po audyencyi powracali na 
dworzec, wołano za nimi szyderczo Matches ! 
Matches! (zapałki) alluzya do nieudałego 
zamiaru byłego ministra skarbu zaprowa- 
dzenia podatku od tego artykułu. Audyen- 
cya, na której ministrowie zwrócili królo 
wej swe pieczęcie, trwała przeszło godzi- 
nę. Odjechali następnie niepożegnani i nie- 
załowani. Jakżeż odmiennem było przyjęcie 
którego doznał Disraeli i gabinet jego! Le 
roi est mort, vive le roi! Na dworcu przygo- 
towano dla nich salon królowej, z kąd pre- 
mier wśród hucznych okrzyków tłumu udał 
się do królewskiego ekwipażu. Lud otoczył 
powóz Disraelego i zatrzymał szczęśliwego 
prezydenta dopóki wszystkim otaczającym 
nie uściskał serdecznie dłoni. W pokoju 
audyencyonalnym ucałował Disraeli jako 
pierwszy lord skarbu, ręce królowej a mi- 
nistrowie odebrali z rąk królowej pieczę- 
cie. Tak odbyła się odwiecznym zwyczajem 
installacya nowego gabinetu.* 

Organa prasy angielskiej zajmują się 
ciągle ministerstwem Disraelego. Oba głó- 
wne stronnictwa zgadzają się w tem, że 
mężowie u steru rządu stojący mają niepo- 
spolity talent administracyjny 1 potrzebną 
do kierowania państwa energię. Daily Tele- 
graph zastanawia się nad przyszłą polityką 
ministra spraw zagranicznych Derby'ego. 
„Nikt nie wie, powiada rzeczony dziennik, 
jak sekretarz stanu dla spraw zagranicznych 
w kwestyi wschodniej postępować zamierza. 
Jeżeli polityka jego w tej mierze będzie 
błędną, to raczej ze zbytniej przezorności. 
Lord Derby będzie niezawodnie unikać wszel- 
kich groźniejszych zawikłań. Jeżeli taka po- 
lityka jest błędem, to w każdym razie 
mniejszym niż zbytnia porywczość. Musimy 
jednak zawczasu uprzedzić świat, że nasza 
cierpliwość ma także swoje granice. Dwóch 
rzeczy należy nam się wystrzegać: z jednej 
strony zbytniej uległości lorda Clareudona, 
z drugiej zaś, nieuzasadnionych pogróżek Earl 
Russella. Na szczęście lord Derby i Disraeli 
mają wolne ręce. Nowa generacya dyploma- 
tów, wzrosła od czasu wojny krymskiej nie 
jest związaną żaduemi oświadczeniami i 
może przeto oceniać rzeczy według słusz: 
ności“. 

— Stronnictwo „Home Rule* zwołuje 
na 3. marca zgromadzenie swych członków 
celem narady nad utworzeniem osobnego 
parlamentu irlandzkiego w Dublinie. Butt, 
naczelnik Homerulistów, liczy na poparcie 
59 irlandzkich i 24 angielskich członków 
parlamentu. 

— ŻZamierzony mityng antikatolicki w 
Glasgowie odroczony został do jesieni, za- 
pewne wskutek nieudania się podobnego mi- 
tyngu w Londynie. 


JRossya. Na parę dni przed przyby- 
ciem Najjaśn. Pana do Moskwy umieściła 
Moskowskija Wiedomosti artykuł, nader przy- 
jaźny dla Austryi, który podajemy w 
streszczeniu Czasu. W odwiedzinach Najjaśn. 
Pana upatruje dziennik moskiewski dowód 
szczególniejszej przychylności dla Rossyi. 
W dalszym ciągu zwracając się do toastów 
na obiedzie dworskim 15 lutego, powiada, 
że nigdy w tak nie wielu słowach nie była 
ujęta myśl tak głęboka i znacząca. 

„Wyrazy te określają całe obecne po- 
łożenie Europy ; odbija się w nich cała si- 
ła systemu, jaki się utrwalił w świecie po- 


8 


litycznym w skutek wielkich wypadków o: 
statniego cząsu i który uzyskał nowe uro- 
czyste zapewnienie w obecnem przyjaciel- 
skiem odwiedzeniu naszej ojczyzny przez gło- 
wę znakomitego domu habsburgskiego. Po- 
kój Europy zabezpieczony zostaje przez przy 
jaźń opartą na zupełnem zaufaniu czterech 
wielkich mocarstw. Nigdy siły polityczne 
Europy nie zespalały się w sposób tak u- 
spakający i tak przyjaźny dla cywilizacyi. 
W tem skupieniu sił nie ma nic grożącego, 
nic coby mogło naruszyć jakiekolwiek inte- 
resa, lub wzbudzić jakiekolwiek obawy. Jest 
to nowy system równowagi, w którym pań- 
stwa wzajem ograniczają się nie przez na- 
tężenie sił, ale przez wzajemną zgodność 
interesów; porozumienie zaś mocarstw po- 
lega właśnie na zapewnieniu powszechnego 
pokoju i bezpieczeństwa.“ 

Jeszcze dalej rozprawiając na powyż- 
szy temat, przechodzą następnie Moskowskija 
Wiedoimosti do stosunków Rossyi do Austryi. 
„Nigdy powiada ten dziennik, nawet w chwi- 
lach największego oziębienia stosunków i 
nieporozumień, jakie powstały pomiędzy o- 
bu państwami, nigdy pomysły rossyjskie nie 
dotykały praw dynastyi habsburgskiej, nie 
czyniły planów na jej niekorzyść, nie szu- 
kały przyjaźni z żadnem stronnictwem zdra- 
dzającem, jeśli takie kiedykolwiek było w 
ziemiach domu habsburgskiego. Austrya nie 
jest państwem narodowem, lecz składa się 
z różnych narodowości z różnych krajów 
koronnych, jest to państwo przeważnie dy- 
nastyczne. Cesarstwo habsburgskie, oto pra- 
wdziwa jej nazwa; dynastya stanowi głó- 
wny, rzec można jedyny węzeł spajający 
różnorodne części. W Rossyi wyrażono współ- 
czucie do narodowości współplemiennych 
żyjących pod berłem habsburgskiego domu, 
ale nie w myśli uszczerbku całości, której 
jedność i siła zawiera się w berle. Nigdy 
nasze sympatye nie miały charakteru poli- 
tycznego, nigdy nie zgadzały się z marze- 
niami zaborczemi.* 

Zwracając się potem do wystawy etno- 
graficznej w Moskwie utrzymuje, iż przy 
tem spotkaniu się Słowian nie wyrzeczono 
nic niezgodnego z obowiązkami poddanych 
austryjackiego cesarstwa. Słowiańskie sym 
patye w Rossyi zawsze miały najbardziej 
niewinny charakter, a jeśli Austrya nie o- 
bawia się sympatyi niemieckich, to jeszcze 
daleko mniej groźne są dla jej całości sym- 
patye słowiańskie Rossyi. Jeżeli w Rossyi 
przy wyrażaniu zdania o wewnętrznym ustro- 
ju Austryi podnoszono sympatye słowiańskie, 
to jedynie w celu potęgi Austryi, zupełnie 
bez żadnych osobistych widoków; można 
się było w tym względzie mylić, ale w ża- 
dnym razie bez chęci mięszania się do spraw 
wewnętrznych austryjackich. 

, Nakoniec w sprawach wschodnich, 
dziennik powyższy mniema, że przy dobrej 
woli interesa obu mocarstw mogą się Z so- 
bą pogodzić i na Wschodzie, gdyż Fossya 
nie mając tam zaborczych celów, nie ma 
też przeciwnych interesów z tymi, którzy 
nie mają zamiarów przyspieszenia upadku 
Turcyi. Sprawa wschodnia powstała wsku- 
tek niedowierzania wzajemnego mocarstw 
do siebie, niema w niej nic rzeczywistego, 
ustąpi ona z porządku dziennego przez sa- 
me przyjaźne stosunki mocarstw, kiedy zni- 
kną nieporozumienia, stwarzające z niczego 
trudności i obawy. 


Turcya. O ustąpieniu W, Wezyra 
pisze korespondent A. A. Ztg. Ambasador 
francuzki czyni od dwóch miesięcy wielkie 
zabiegi, w celu rozwiązania kwestyi Ormian 
katolickich w duchu Watykanu i bulli Re- 
versurus, jakoteż po myśli expatryarchy Has- 
suna. Ambasądor francuzki hr. Voguć użalał 
się na audyencyi u sułtana, że kwestya ta 
dotąd nie jest załatwioną. Sułtan przyrzekł 
mu spieszne załatwienie tej sprawy i wydał 
rzeczywiście odpowiedni rozkaz W. Wezyro- 
wi. Ten wraz z większością gabinetu skłonił 
się do życzeń Watykanu i wniósł załatwie- 
nie sprawy po myśli papieża. Minister bez 
teki, Riza pasza wstrzymał się od głosowa- 
nia a minister wojny Hussein Avni pasza 
głosował przeciw większości i robił W, We- 
zyrowi wyrzuty, że dąży do utworzenia pań- 
stwa w państwie. 

Rzecz pozostała przeto w zawieszeniu, 
a hr. Voguć wręczył W. Wezyrowi protest, 
w którym wyraził się, że został oszukany 
albo przez sułtana albo przez ministerstwo. 
Ponieważ pierwsze jest niemożliwe a dru- 
giemu nie chce dać wiary, przeto nie pozo- 
staje mu nic innego, jak zażądać paszportów. 
Przestraszony tym protestem W. Wezyr, 
powziął myśl dziwaczną przedłożenia spra- 
wy, której rada ministrów rozstrzygnąć nie 
była w stanie, do decyzyi komisyi, utwo- 
rzonej z różnych sekt chrześciańskich. Re- 
zultat był do przewidzenia: większość o- 
świadczyła się po myśli papieża, jedynie 
delegowani Ormian gregoryańskich, Bułgarów 
i Jakobitów stanęli po stronie Anti-Hassu- 
nistów. Delegowani Greków, łacińskich ka- 
tolików i Melkitów głosowali za Hassunista- 
mi. Posiedzenie to odbyło się 9. b. m. 
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Nazajutrz udał się Enfiedżian Effendi 
(Dóllinger katolików ormiańskich) do W. 
Wezyra z wymówkami za tak dziwne postę- 
powanie; W. Wezyr odprawił go z niczem. 
Wtedy poszedł Eniiedżian do posła niemiec- 
kiego i rozwodził przed nim swe żale. Poseł 
zwrócił uwagę jego, że Niemcy, chociaż w 
kwestyi tej mają ten sam Interes co gmina 
ormiańsko-katolicka, nie mogą jednak mię- 
szać się w sprawy wewnętrzne państwa 
tureckiego. W końcu uspokoił go oświad- 
czeniem, że poselstwo niemieckie bacznie 
śledzić będzie przebiegu tej sprawy. 

W dwa dni później kazał Sułtan ode- 
brać W. Wezyrowi Mehemedowi Ruszdi pa- 
szy pieczęć państwa i zamianował Wiel- 
kim Wezyrem dotychczasowego ministra woj- 
ny Hussein-Avni paszę. Dalsze zmiany w 
gabinecie nie nastąpiły dotąd, spodziewane 
są jednak z każdym dniem. Tutejsza (kon- 
stantynopolitańska) ludność turecka zanie- 
pokojoną jest z innych także powodów. 

Na audyencyi, którą poseł niemiecki 
v. Eichmann miał u Sułtana, użalał się 
Sułtan, że fabryka Kruppa dotąd jeszcze 
nie dostarczyła rządowi tureckiemu zamó- 
wionych dział. Poseł odpowiedział, że fa- 
bryka ma zupełną racyę, poniewąż nie zło- 
żono dotychczas pewnej części kupna, do 
czego rząd turecki w myśl kontraktu był 
obowiązany. Zdaje się, że Sułtan nic nie 
wiedział o tem, gdyżnatychmiast kazał za- 
wołać ministra wojny który po audyencyi 
u Sułtana miał następnie długą rozmowę z 
posłem niemieckim. 

Panuje także nie mała obawa z po- 
wodu podróży cesarza Austryi do Peters- 
burga ; rozeszła się bowiem pogłoska, że 
Rossya zawarła z Austryą traktat w spra- 
wie podziału Turcyi. Wreszcie działa de- 
prymująco wiadomość 0 niepowodzeniach 
Sadyka paszy w jego missyi finansowej w 
Wiedniu, Paryżu i Londynie.* 


Hiszpania. Odsiecz miasta Bilbao 
stoi na pierwszym planie. Jeżeli powiedzie 
się wojskom republikańskim to nie zakoń- 
czy to wprawdzie wojny domowej, ale zada 
cios straszny Karlistom i może skrócić woj- 
nę. Pieniądze, jak wiadomo, stanowią w woj- 
nie nie wszystko wprawdzie, ale główną 
sprężynę. Otóż don Karlos zaciągnął pono 
w Londynie pożyczkę poręczoną przez księ- 


cia Modeny i bogatych katolickich lordów; | 


ale pierwsza rata tej pożyczki ma być wy- 
placona dopiero po wzięciu Bilbao. Miasto 
oprócz ochotników ma 4,000 garnizonu, ar- 
tyleryę lepszą od karlistowskiej i żywności 
dość. Karliści zapowiadali bombardowanie 
na 13 b. m, ale dotąd go nie rozpoczęli; 
widocznie brak im dział. Pomimo tego Bil- 
bao upaść musi, jeżeli odsiecz nie nadejdzie, 
chociażby nawet chciało się trzymać upor- 
czywie, jak zwykle się bronią miasta hi 
szpańskie. Jenerał Moriones wzmocniwszy 
swą armię, która ma teraz liczyć 22,000 
ludzi, za podstawę swych działań wziął te- 
raz Santander i ma działać od morza i od 
lądu. W Madrycie rząd zdaje się pewnym 
zwycięstwa Morionesa i zdeblokowania wkrót- 
ce Bilbao; dlatego może odracza wszystkie 
kwestye polityczne, pozwalając jednak dzien- 
nikom rozwodzić się nad koniecznością rze- 
czypospolitej i plebiscytu. Dla czego zresztą 
ma zabraniać takich artykułów, kiedy każdy 
z nich twierdzi, że Serrano ne czele rządu 
jest niezbędny ? 


KRONIKA, 


— Na dochód bratniej pomocy 
słuchaczów wszechnicy lwowskiej odbędzie się 
jutro, w niedzielę, w południe, w sali ratuszo- 
wej drugi z kolei odczyt. Wykładać będzie dr. 
Władysław Rudnicki „O teoryi Darwina w sto- 
sunku do prawodawstwa kościelnego o małżeń- 
stwie.* Biletów dostać można w „Czytelni aka- 
demickiej, plac Maryacki, 1. 8., tudzież w cu- 
kierni p. Miillera i w księgarniach pp. Gubry- 
nowicza & Schmidta i Seyfartha % Czajkow= 
skiego. 

— Odczyt dra Żulińskiego nie od- 
będzie się dzisiaj z powodu słabości prelegenta. 

* Kradzież surduta. Wczoraj mię- 
dzy godz, 3. a 5. po południu skradziono p. 
Emilowi K., z biura w Namiestnictwie surdut 
jesienny oliwkowy z kołnierzem czarnym aksa- 
mitnym bez podszewki. 


* Aresztowano wczoraj znanych zło- 


dziei kieszonkowych Josla Lechnera i SŚrula I 


Spizkopfa za kradzież pary butów pewnemu 
włościaninowi na Krakowskiem, tudzież wyro- 
bnicę Katarzynę Nobler, która w zamiarze 
przywłaszczenia sobie czegoś, zakradła się do 
składu drzewa na dworcu kolei Czerniowie- 
ekiej. 

— Rzadki wypadek dwużeństwa 
był niedawno przedmiotem procesu sądowego 
we Francyi. Journal des Debats tak go opo- 
wiada: Młody małżonek pewien w departamen- 
cie Wogezów podczas wojny r. 1870 jako gwar: 
dzista narodowy powołany został pod broń i 


odbył kampanię. W jednej z utarczek podczas 
odwrotu Francuzów nasz „moblot* dla ulżenia 
sobie porzucił na drodze tornister, a w krótce 
potem dostał się do niewoli niemieckiej, Jako 
jeniec w jednej z twierdz niemieckich wykro- 
czywszy przeciw dyscyplinie fortecznej skazany 
został przez niemiecki sąd wojenny na pięcio- 
letnie więzienie, Przez czas cały pobytu swego 
w Niemczech mie dał żonie swej we Francyi 
wiadomości o sobie z tej prostej przyczyny, że 
pisać nie umiał, Tymczasem stało się było, że 
porzucony przez niego w odwrocie tornister 
znalazł i zabrał inny żołnierz francuski, który 
następnie padł w bitwie, gdy więc konstatowa- 
no osobę, po znalezionych w tornistrze papie- 
rach zdawało się rządowi wojskowemu, że pole- 
gly był naszym gwardzistą narodowym. Posła- 
no przeto gminie, w której tenże był przy- 
należnym, wiadomość o jego zgonie, i jako zmar- 
ły zapisany on został do rejestru ludności. Do 
roku żona jego wyszła za mąż powtórnie i z 
nowego stadła miała dwoje dzieci, Ułaskawiony 
przed dwoma miesiącami domniemany zmarły 
powraca niespodzianie z Niemiec i zastaje u 
boku swej żony swego następcę, a na ręku jej 
dwa ładne dzieciaki! Rozumie się, udał się na 
drogę prawa, a wyrok sądowy przyznał mu żo- 
nę, co do dzieci nie powziął dotychczas osta- 
tecznego postanowienia, 


— Stowarzyszenie dla wychowa- 
nia sierót pań krakowskich, istniejącego od 
r. 1846, jak pisze Kraj, liczy obecnie 600 człon- 
ków i utrzymuje w własnem zabudowaniu 40 
dzieci. Majątek tego Stowarzyszenia wynosi w 
gotówce 2269 złr., w papierach 9.555 złr, 

— „Prawnika nr. 8. wyszedłi zawie- 
ra: O przesileniach giełdowych przez prof, Dra 
Bilińskiego. Zmiany przepisów dla spółek ak- 
cyjnych przez docenta dra Cansteina, Nowela 
o spółkach komandytowych na akcye. Przegląd 
tygodniowy, Wiadomości potoczne (wykaz czyn- 
ności krakowskiego e. k. sądu wyższego. Szyb- 
kość załatwiania spraw w Złoczowskim sądzie 
obwodowym.) 


— Operetkę Mademoiselle Angot 
Lecoq'a przedstawiono w Paryżu 21. b. m. po 
raz 365ty. Sztuka ta przyniosła dotąd 1,519.112 
franków 65 cent. dochodu. Jest to powodzenie 
niesłychane dotychczas w rocznikach teatralnych. 
Operetka ta, jak się dowiadujemy, przedstawioną 
ma być wkrótce w naszym teatrze, 


— Nowe odkrycia astronomiczne 
Profesor E H. F. Peters, dyrektor obserwato- 
ryum astronomicznego w Klintońskiem kollegium 
„Hamiltona“ w Stanach Nowego Jorku, odkrył 
niedawno l35tego płanetę pomiędzy Marsem a 
Jowiszem w znaku lwa. Z 135 odkryć nowych 
płanet dokonanych w bieżącem stuleciu przez 
29 astronomów przypada na Azyę 4., na pół- 
nocną Amerykę 41, a na Europę 90. 

Jednocześnie z telegramem zaatlantyckim o 
wSpomnianem odkryciu, donoszą pod dniem 21 
b. m, z Strassburga, że dnia tegoż o godzinie 
4. nad ranem profesor Winnecke z obserwato- 
ryum tamtejszej wszechnicy dostrzegł nowego 
kometę w znaku liga, Kometa ten przedstawia 
się jako  blado-ówietlana tarcza o 2 stopach 
średnicy, i tylko za pomocą dobrego teleskopu 
da się na stropie niebieskim rozpoznać. 

Kiedy mowa o odkryciach astronomicz- 
nych, dzięki wzrostowi nowożytnej nauki przy- 
rodniczej i dokładności przyrządów fizykalnych 
coraz to częstszych, ciekawą może być wiado- 
mość dziennników amerykańskich o olbrzymim 
teleskopie, jaki urządzany bywa właśnie na tak- 
zwanych Skalistych górach w Stanach Zjedno- 
czonych, gdzie z czasem powstać ma także 
całe obserwatoryum. Teleskop ten budzi obec- 
cnie najżywsze zajęcie w świecie naukowym w 
ogóle, przedewszystkiem zaś w kołach uczonych 
za Oceanem. Długo wybierano miejsce, gdzie 
ma być ustawiony, należ:ło się bowiem oglądać 
na właściwości optyczne atmosfery; profeso 
Dawidson w końcu oświadczył się za skalistł 
okolicą pewną w Sierra Nevada, jako miejscem 
najodpowiedniejszem dla stacyi astronomicznej, 
Szczyty skalistych wzgórz sięgają tam 7042 
stóp po nad powierzchnię morza a wciągu ro- 
ku zdarzy się tam conajwięcej 88 dni słotnych. 
Chmury zresztą nawiedzają tę okolicę prawie 


wyłącznie tylko w porze zimowej, podczas 
gdy w lecie pogoda bywa stałą i nader 
przyjemną, noce chłodne a powietrze dziwnie 


czyste. Profesor jest zdania, że dwie noce ob- 
serwacyi na tych górach więcej astronomii przy: 
nieść mogą korzyści, niż sześciomiesięczne ślę- 
czenie przy teleskopach w niżej położonych 
stacyach. Pewien bogacz amerykański w ślad za 
podniesieniem projektu zbudowania na wzgó- 
rzach rzeczonych stałego obserwatoryum oświad- 
czył gotowość ofiarowania na ten cel miliona 
dolarów. 

— Walka z grzechotnikami. W sta- 
nach Jlinois, w Ameryce północnej, w pobliżu 
drogi żelaznej Chase-peake-Ohio znajduje się 
osławiona pieczara grzechotników, postrach po- 
dróżnych i okolicznych mieszkańców, liczbą 
gnieżdżących się tam i wylęgających wężów te- 
go rodzaju miała być do niedawna ogromną. 
Otóż dwóch śmiałków postanowiło w ostatnich 
czasach dotrzeć do wnętrza tego siedliska po- 
tworów i oczyścić z nich okolicę. Przywdziaw- 
szy strój z gruhej skóry i uzbrojeni w noże 
zapuścili się w głąb pieczary, istni rycerze Śrem 
dniowieczni, a wnet też osaczeni zostali przez 


straszliwy łęk grzechotników i rozpoczęła się 
walka na śmierć lub życie. Skórzane odzienie 
jednak oparło się zębom jadowitych potworów 
i -— dodaje amerykański sprawozdawca tej 
walki — bobaterowie nasi stanowcze odnieśli 
zwycięstwo nad potworami, kilkaset położywszy 
trupem. 


— Z „Mszy koronacyjnej” F. Lisz- 
ta jak się dowiaduje Gaz. Narod, odegrają pp. 
Ludwik Marek i bawiący w mieście naszem 
skrzypek p. E. Remenyi kilka ustępów solo- 
wych w kościele Jezuickim w niedzielę, podczas 
sumy. Wykonają ci artyści nadto kilka innych 
pięknych utworów muzyki kościelnej, między 
któremi i kompozycyę pana Remenyego „Ave 
Maria. * 


Notatki literacko - artystyczne. 


X Mickiewicz po rasku. Czasopis- 
mo ruskie, wychodzące we Lwowie co dwa 
tygodnie pod tytułem Prawda, wydało osta- 
tni swój zeszyt w nowo założonej drukarni 
która jest własnością Towarzystwa Szewczeńki, 
Pismo to, jedyne literackie ruskie w Gali- 
cyi, zaczęło umieszczać przekład ruski Pana 
Tadeusza. Tłumaczenia dokonał Kuźma Wo- 
łyneć (zapewne pseudonym). Nie wiemy, jak 
się przedstawi ten przekład doskonałym znaw- 
m języka ruskiego — na nas, wyznamy o0- 
twarcie, nie zrobił on wcale przyjemnego 
wrażenia. Weźmy na próbkę sam początek 
nieśmiertelnego poematu, ową sławną apo- 
strofę do Litwy i porównajmy go z przekła- 
dem ruskim. 


Litwo, ojczyzno moja! ty jesteś jak zdrowie; 

Ile cię trzeba cenić, ten tylko się dowie, 

Kto cię stracił, Dziś piękność twą w całej 
[ozdobie 

Widzę i opisuję, gdy tęsknię po tobie! 

Panno święta, co jasnej bronisz Częstochowy 

I w Ostrej świecisz Bramie! Ty co gród 
[zamkowy 

Nowogródzki ochraniasz z jego wiernym ludem! 

Jak mnie, dziecko do zdrowia powróciłaś 
[cudem, 

Gdy od płaczącej matki, pod Twoją opiekę 

Ofiarowony, martwą podniesłem powiekę; 

I zaraz mogłem pieszo, do Twych świątyń 
[progu 

Iść, za wrócone życie podziękować Bogu... itd. 


Tak spiewa Mickiewicz. Zdawałoby się, 
że te proste w piękności swojej słowa ła- 
two i z wiernem zachowaniem barwy ory- 
ginału dadzą się przełożyć na język tak 
pokrewny, tak blizki, tyle wspólny polskie- 
mu, jak ruski. Tymczasem któż pozna ten 
ustęp w następującym brzmieniu: 


Myła mow zdorowia otczyżzna Łytwa 

A myńki doroższa szcze opiśla wtraty, 
M'ni mrie wełycznośt jeji chorostwa... 
Kriz słozy imuś piśniu sumnijszu spiwaty! 
Marie świataja! tworysz w Czenstochowi 
I u Ostrij-Brami ty czuda bez liku, 

A Nowohorodski baszty też zamkowi 
Wid woroha kryłaś jeszcze z peredwiku; 
A jak pred czudesnu twoju obrazynu, 
Szczob strasznu neduhu z mene izniała, 
Tenditnaja neńka mia chyrnu dytynu etc. 


Dziwi nas dla czego tłumacz, zaraz w 
pierwszym tyle sławnym wierszu obrał so- 
bie szyk odmienny — podczas gdy wszyscy 
niemieccy nawet tłumacze usiłowali zacho- 
wać go wiernie. Litthauen mein Vaterland — 
zaczynają się wszystkie próbki przekładów 
niemieckich. Może to drobnostka, ale za- 
prawdę nie można sobie wyobrazić Pana 
Tadeuszą — nie zaczynającego się od — 
Litwy... 

W ogóle przekład Pana Tadeusza u- 
mieszczony w Prawdzie, robi na nas to wra- 
żenie, jakby tłumacz silił się umyślnie i 
osobno na to, aby nie korzystać z pokre- 
wieństwa języka polskiego z ruskim, aby 
wydobywać jaskrawe różnice i wywołać nie- 
jako kontrast dwu zupełnie obcych sobie 
języków. Pod tym względem osiągnął swe 
zadanie — przekład jego ruski bardziej 
obcym jest Panu Tadeuszowi niż nie jeden 
przekład niemiecki. 


Z IZBY SĄDOWEJ. 


(Proces ks. Jana Pelecha o nadużycie władzy 
urzędowej.) 
(Dokończenie.) 


Ks. Pełech zawezwany do wytłumaczenia 
się z tego czynu, oświadcza, iż metryki dla te- 
go wydać nie mógł, ponieważ ksiąg metrykal- 
nych z tych lat nie posiadał. Znalazł tdlko w 
księdze populscyjnej wzmiankę o jakimś Grze- 
gorzu. Gdy zaś według twierdzeń Makohona 
matka jego miała gdzieś pod Zółkwią służyć, 
przeto, mniemając, że akt chrztu Makohona 
znajdzie się u ks. Nestorowiezn w Zólkwi, 
dał mu kartkę do niego, na której wypisał da- 
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W krótce potem dowiedział się, że ks 
Nowakowski dał Makohonowi ślub bez me- 
tryki chrztu, Obawiając się, iż będzie z tego 
powodu do odpowiedzialności pociągnięty ze stro- 
ny konsystorza, wstąpił w przejeździe do kąpiel 
do Przemyśla, i tam za pomocą wożnych w kon- 
zystorzu wypisał sobie akt chrztu Makohona w 
kopji tamże przechowany, Wróciwszy do domu 
uwidocznił daty w konsystorzu znalezione w księ- 
dze populacyjnej. 

Gdy później przez konsystorz i staro- 
stwo był zawezwany do przedłożenia swych 
ksiąg metrykalnych, tłumaczył się tak, jak po 
wyżej, iż ksęgi tej właśnie niema. Później je- 
dnak, mając mszę w filialnej cerkwi w Sopo 
szynie przerzucał tam stare papiery i znalazł 
szczęśliwym trafem księgę, w której akt chrztu 
Makohona był wpisany. Uradowany tem wziął 
księgę do domu, a po kilku dniach odwiózł 
starościa Żółkiewskiemu mówiąc, oto znalazłem 
metrykę Makohona, spodziewam się, że szykany 
których dotąd doświadczałem, ustaną. Starosta 
potwierdził odbiór i żadnej uwagi co do księgi 
tej niepoczynił, Dopiero długo potym czasie 
dowiedział się ks, Pełech w sądzie, że tam mia. 
ły się znaleść jakieś podskrobania i fałszer- 
stwa. 

Po tem zeznaniu obwinionego nastąpiło 
szczegółowe badanie go ze strony sędziów i pro 
kuratora, z którego ważniejsze pytania tu po 
dajemy 

Zast. prok Na jakiej podstawie ob- 
winiony w r. 1864 i 1865 zestawiał listy po- 
pisowych, skoro twierdzi, iż ksiąg metrykalnych 
nie posiadał ? 

Obwiniony. Na podstawie protokołu 
populacyjnego, przybierając każdym razem 
zwierzchność gminną i rodziny popisowych dla 
zebrania potrzebnych dat i wyjaśnień. 

Zast. prok. Zkąd ks. Pełech wziąt da- 
ty do metryk wydanych w tym czasie trzem 
włościanom skoro księgi metrykalnej wtedy nie 
było ? 

Obw. Zebrałem daty zapomocą zwierzchno 
ści gminnej i rodzin tych włościan. 

Zast. prok, Jak ksiądz mógł potwier 
dzić zgodność tych metryk z księgami, skoro 
tychże nie widział ? 

Obw. Uważałem to potwierdzenie za for 
mułkę bez znaczenia Pisałem, bo taki był prze- 
pis Zresztą nieprawdy nie poświadczyłem, po- 
nieważ, jak się później pokazało, w istocie za- 
chodzi zgodność między metryką a księgami. 

Zast. prok. W jaki sposób obwiniony 
to wytłumaczy, że w liście popisowych, o któ- 
rej twierdzi obwiniony że ją w braku metry- 
kalnych zestawiał na podstawie przytoczeń zwierz- 
chności i rodziny — zachowany jest ten sam 
porządek, co w księgach metrykalnych. 

Obw W razach wątpliwych odnosiiem się 
do kopij konsystoryalnych, dlatego dziwić się 
niemożna, że listy są dokładne, Zestawiałem li- 
stę według wieku popisowych, a w takim też 
porządku są w metryce. Dlatego porządek jest 
ten sam. 

Przystąpiono 
świadków. 

Świadek Grzegorz Makohon zeznaje 
mniej więcej to samo, co zawartem było w o- 
skarzeniu, 

Świadek Włodzimierz Urbański ze- 
znaje, iż gdy przyszli do ks. Pełecha, tenże 
mówił po dobremu i nieunosił się gniewem ale 
raczej prosił Grzegorza, aby znów na grecki 
obrządek powrócił, Makohon wtedy nic nie od- 
powiedział, tak że ksiądz mógł się spodziewać, 
że rzeczywiście powróci Słów: „Mam twoją 
metrykę, ale ci jej uiedam* Urbański nie sly- 
szał Co więcej, gdy ks. Pełech wręczał Grze- 
gorzowi kartkę do ks. Nestorowicza, rzekł mu: 
„idź tam i pytaj się o metrykę ja będę tym- 
czasem tu za nią pyszukiwać, - 


następnie do wysłuchania 


Odczytano zeznanie świadka Ko cium- 
basa, diaka i pisarza pokątnego, który ze- 
znaje, że żadnych papierów w cerkwi sopo 
szyńskiej nigdy nie widział, 

Świadek Bukała i Wyrobek potwier- 
dzają, że ksiądz Pelech w Soposzyuie pokazy- 
wał ım jakąś książkę, którą później zabrał z so- 
bą do Macoszyna i zdawał się być mocno ura- 
dowany. Ostatni nadto zeznaje, że Kociumbas 
umierając w 2. r. oświadczył, że sumienie go 
gryzie, iż zeznał falszywie przeciw swemu pro- 
boszczowi. Wiadomo mu bowiem było, że w cer- 
kwi soposzyńskiej wszystkie metryki od r. 1848 
wstecz licząc się znajdywały. 

Odczytano wreszcie zeznania księdza 
Dzymałika poprzednika ks. Pełecha na pa- 
rafii mocoszyńskiej, który oświadczył, że w bra- 
ku ksiąg metrykalnych w ten sam jak ks, Pe 
łech sposób wykazy popisowych sporządzał, 

Odczytano wreszcie rozmaite dokumenty, 
odezwy it. p. a pomiędzy innemi orzeczenie 
znawców co do poprawek w księdze metryka|- 
nej znalezionych, 

Znalazły się tam bowiem zmiany nastę- 
pujące. Tytuł „Tom li.“ zmienicno nowszym a- 
tramentem na „Tomus Ji," poczyniono prócz 
tego tym samym atramentem krzyżyki przy na- 
zwiskach osób umarłych a wreszcie przejstoczo- 
no nazwisko Makohon ua „Motiopów.* 

Znawcy orzekli, że krzyżyki i zmiana ty- 
tulu pochodzi z ręki ks, Pełecha, że zaś co do 


Obwiniony zapytany, ktoby mógł te po- 
prawki poczynić, twierdzi, że zapewne poczynił 
je Kociumbas (zmarły w z r.) gdyż on był po- 
kątnym pisarzem i wiedział, że Grzegorz Mako- 
hon chciał się procesować o jakiś spadek z go- 
spodarzem, którego hociumbas zastępował. O= 
tóż aby mu to uniemożliwić, chciał zapewne 
zniszczyć ślad metryki Grzegorza. 

Po odczytaniu innych jeszcze pism, a po- 
między innemi świadectwo moralności obwinio- 
nego, które twierdzi, że tenże nie jest wpraw- 
dzie nieprzyjaźnym obraądkowi łacińskiemu, ale 
wobec kleru łacińskiego zajął także stanowisko, 
jakie wielu z jego współwyznawców w ostat- 
nich czasach zajęło — przewodniczący ogłosił 
rozprawę za ukończoną, poczem nastąpiły wnio- 
ski ostateczne. 

Zast. prokuratora obstawał przy swojem 
oskarżeniu, i wnosił na karę od roku do 5 lat 
ciężkiego więzienia, 

Obrońca Dr. Marceli Siterski, 
najpierw, że nie ma w danym razie istoty czy- 
nu zbrodni nadużycia władzy urzędowej, a na- 
wet przypuściwszy takową niema prawnego do- 
wodu w myśl procedury karnej z r. 1858. 

Nazajutrz wydał Sąd wyrok uniewinniający 
obżałowanego. Prokurator zastrzegł sobie ter- 
min odwołania, 


podniósł 


GOSPODARSTWO I HANDEL. 


XI ogólne Zgromadzenie delegatów Gal. Tow. 
kredytowego ziemskiego. 


Na czwartem posiedzeniu dnia 23. 
b. m. odbywały się dalsze obrady nad przed- 
łożeniem komisyi statutowej, a w Szcze 
gólności najpierw nad wnioskiem delegata 
p. Pogonowskiego, aby uznać wczorajszą 
uchwałę za przedwczesną i rozpocząć debaty 
specyalne. Wniosek ten poparty był przez 
pp. Przyłęckiego, Starowiejskiego 


i Abrahamowicza; sprzeciwiali się zaś' 


temu pp. ks. Sapieha i Krasicki po- 
czem wniosek p. Pogonowskiego upadł, 

Dalsze obrady „dotyczyły innych zmian 
przez komisyę proponowanych, mianowicie 
najpierw zmiany $. 57. który mówi o egze- 
kucyi wierzytelności Towarzystwa. Zmieniono 
tedy $. ten statutu w tym kierunku, iż wolno 
Dyrekcyi za porozumieniem się z dłużnikiem 
wprowadzić sekwestracyę obciążonego po- 
życzką majątku bez sądowej interwencyi, 
za pomocą innych członków towarzystwa, 
w którym to wypadku, wszelkie koszta z te- 
go aktu powstałe, jako też i wszelkie skutki 
z rachunków wynikłe, dłużnik na siebie 
przyjąć obowiązany.“ 

Nadto przyjęto dodatek p. Pogonow- 
skiego, iż towarzystwo nie przyjmuje na 
siebie niebezpieczeństwa i odpowiedzialno 
ści zą czynności sekwestratora, tudzież iż 
sekwestracya w tym $fie przewidziana ma 
mieć moc i ważność sekwestracyi sądowej. 

Drugą zmianę a mianowicie $fu 60 
dążącą do tego, aby towarzystwo w wypad- 
kach sprzedaży dóbr obciążonych, niepo- 
trzebowało czekać na zaspokojenie swej na- 
leżytości, aż do wydania tabeli platniczej, 
ale było uprawnione do żądania, aby cał 
kowita należytość bezzwłocznie mu wypła- 
coną została — przyjęto również z dodat- 
kiem p. Pogonowskiego, że w razie 
gdyby z tabeli płatniczej się okazało, iż 
Towarzystwo więcej otrzymało, a niżeli mu 
się uależy, nadwyżka ma być zwróconą z 
prowizyą zwłoki na rzecz masy wierzycieli. 

Przyjęto następnie dalsze dwa wnioski 
komisyi opiewające w ten sposób, iż zgro- 
madzenie uznaje potrzebę, aby instrukcye i 
regulaminy Towarzystwa były przejrzane 
i uzupełnione i w jedną całość zebrane, tu- 
dzież, aby przy układaniu nowych instruk- 
cyj i t. p. starano się usuuąć wszelkie zbę- 
dne formalności, poczem p. Abrahamo 
wicz przedstawił samoistny wniosek, aby 
znieść posadę sekretarza Rady nadzorczej 1 
aby fuukcyę sekretarza pełnili kolejno człon 
kowie Rady nadzorczej, uzasadniając ten 
wniosek tem, iż czynność sekretarza tego 
jest tak małą, że łatwo przez członków speł- 
niouą być może. 

P. Kraiński wykazuje, że posada 
sekretarza jest ważną i że niezgodnem by- 
łoby z powagą członka Rady nadzorczej peł- 
nić tę funkcyę. 

Za wnioskiem przemawiają pp. Do- 
liński i Hausner poczem wniosek przy- 
jęto z poprawką p. Komorowskiego. 
aby to nastąpiło dopiero z marcem r. 1875 
gdy się odbędą nowe wybory do Rady nad- 
zorczej. 

Czując się dotkniętym tą uchwałą pan 
Kraiński oświadczył, iż składa urząd pre- 
zesa Rady Nadzorczej, 

Następnie p. Żurowski postawił 
wniosek, ażeby Zgromadzenie wybrało ko- 
missyę z 5ciu. któraby na przyszłem Zgro- 
madzeniu przedłożyła projekta odnoszące 

|się do reformy Rady nadzorczej. W zasa- 


ty w księdze populacyjnej znalezione, dla ła- | przekształcenia nazwiska tego stanowczo powie- | dzie Zgromadzenie po niedługich rozpra- 


twiejszego wyszukania metryki, 


| dzieć nie mogą 


| wach przychyliło do tego wniosku, postano- 


wiło jednak poruczyć tę 
rekcyi. 

Wniosek p. Przyłęckiego, aby wy= 
brać komisyę do rewizyi całych statutów 
i regulaminu upadł przy głosowaniu. Nato- 
miast przyjęto wniosek p. Abrahamowi- 
cza, dążący do zmiany §. 85 statutów w 
tym kierunku, ażeby uchwały Dyrekcyi o- 
bejmujące wymierzenie lub przyznanie po- 
życzki zapadały w przytomności jednego 
członka Rady nadzorczej, afmiały moc obo- 
wiązującą, skoro członek ten uchwały nie 
zawiesił. 

W końcu przystąpiono do wyboru ko- 
missyi rewizyjnej na rok przyszły. 

Ostatnie posiedzenie, które się odbyło 
dnia 23. b. m. po południu było bardzo 
krótkiem, 

P. Abrahamowicz wyraził ubo- 
lewanie z powodu ustąpienia p. Kraiń- 
skiego i dodał, że wniosek ten nie po- 
winien był urazić Pezesa Rady nadzorczej, 
ponieważ nie mógł tego mieć znaczenia. ja- 
koby iPrezes musiał był spełniać funkcye 
sekretarza, 

W końcu uchwaliło Zgromadzenie jed- 
nomyśl nie na wniosek p. Marassego, aby 
prezes Towarzystwa w imieniu tegoż upro- 
sił p. Kraińskiego, ażeby cofvął swą re- 
zygnacyę. 


czynnność Dy- 


— Dochód kolei Karola Ludwika 
wynosił od 15. do 21, lutego 254,78! złr, 86 
ct, w roku zeszłym 147.22] złr.; od 1. stycz- 
nia do 14 lutego b r. 1,464.130 złr 46 ct, 
w roku zeszłym 923.161 złr. 24 ct, — Razem 
w roku biaż. 1,718,912 złr. 32 ct, zaś w roku 
ubiegłym 1,075.382 złr. 24 ct. 


USTATNIA POCZTA, 


Najjaś. Pan stanął wczoraj rano 
o godz. pół do 6. w najlepszem zdrowiu w 
dworcu koleji północnej w Wiedniu gdzie 
go oczekiwał cesarzewicz Rudolf. Obecni 
byli na dworcu prezes ministrów i wszyscy 
ministrowie, prezydent policyi, dyrektor ko- 
lei północnej itd. 

Minister skarbu oświadczył na posie- 
dzeniu wydziału dla reformy podatkowej, że 
za otwarciem delegacyi wspólnych Rada 
państwa będzie zapewne tylko odroczoną. 

W izbie deputowanych prezes oznajmił 
wczoraj, że z deputowanych wezwanych do 
stawienia się w Izbie, dotychczas tylko hr. 
Possederia z Dalmacyi Turnherr z Tyrolu 
zapowiedzieli przybycie swe do Izby w pierw. 
szych dniach marca. Minister obrony kra- 
jowej pułkownik Horst przedłożył projekt 
ustawy o przepisach emerytalnych wojsko- 
wych; Edelbacher wniósł, aby wezwać rząd 
iżby w ciągu tej sesyi przedłożył projekta 
względem budowy koleji żelaznych z Michel- 
dorf na Kirchdorf, Wels, Styr i Attnaug. 

W Zgromadzeniu narodowem 
wniósł 26. b. m. Pouyer-Quertier opodatko- 
wanie rafineryj cukru. Ministrowie handlu 
i spraw zagranicznych oświadczyli się prze- 
ciw temu. Po burzliwych zajściąch wniosko- 
dawca cofnął swój wniosek, który podjęła 
lewica. Izba odrzuciła wniosek 378 głosami 
przeciw 297. 

W uzupełnieniu minister- 
stwa angielskiego nastąpiły jeszcze 
nominacye, jako to: Karlslake, obrońca je- 
neralny, Bagallay, prezes wydziału ubogich, 
Lennox, naczelny komisarz robót publicz- 
nych, Reach, naczelny komisarz spraw ir- 
landzkich, Barth, wielki szambelan. 

Dalej zatwierdziła królowa następują- 
ce nominacye: Książę Abercorn, wicekrólem 
Irlandyii, Gordon, szkockim lordem rzecz- 
nikiem, laylor kanelerzem księstwa Lanca- 
ster. Adderley prezesem urzędu handlowe- 
go, Sclater Booth prezesem rządu lokalne- 
go, Cave jeneralny audytor, lord Jerzy Ha- 
milton podsekretarz stanu Kolonij, Egerton, 
sekretarz admiralicji, 

Gabinet Disraelego odbył 25go 
25. b. m. pierwsze posiedzenie. 

Wedle urzędowego telegramu, który 
podaliśmy wczoraj , wkroczył sir Garnet 
Wolseley 4, b. m. do stolicy Aszantów, 
Kumassie. Anglicy stracili 300 ludzi w zabi- 
tych i rannych. Król Aszantów opuścił mia- 
sto 1 przyrzekł przybyć do Wolseleya dla 
podpisania pokoju. Wolseley miał nadzieję, 
że nazajutrz będzie mógł cofać się ku wy- 
brzeżom. Stan zdrowia w wojsku jest dobry. 
Gaceta madrycka ogłasza telegram od 
jenerała Moriones z 24. b. m., który mówi, 
że dwa bataliony przeszły przez most Som 
morostro i obsadziły domy do San Martin. 


Odpowiedz. redaktor- Władysław Łoziiski. 


Od Administracyi. 


SZEMATYZM królestwa Galicyi i 
Lodomeryi z Wielkiem księstwem Krakow- 
skiem na rok 1874 jest do sprzedania: 
w Administracyi „Gazety Lwowskiej" uli- 
ca Wałowa l. 29. n. po 2 zł, 60 ct, w. a., 
w księgarni Gubrynowicza i Schmidta 
płac sw. Ducha po 3 zł. 20 ct. w. a, 


5 


Statystyka śmiertelności. Według |6 właścicieli dóbr i domów, 3 rolników, dzie- 
obliczeń miejskiego biura statystycznego, zmar- |ci i kobiet bez zatrudnienia 205, między niemi 


ło we Lwowie w miesiącu styczniu b. r. w 
śródmieściu 16 m., 18 k., w dzielnicy halickiej 
20 m., 27 k., krakowskiej 29 m. 39 k, żół 
kiewskiej 31 m., 27 k., łyczakowskiej [4 m., 
15 k,w szpitalu głównym 46 m. 24 k, w 
szpitalu Sióstr Miłosierdzia 10 m, 9 k, w 
szpitalu wojskowym 18 m., w szpitalu izrae- 
iickim 18 m., 8 k, ogółem 364 osób między 
niemi 197 m., 167 kobiet. 


W porównaniu z miesiącem styczniem 
roku ubieglego zmarło o 52 osób mniej 
różnica tu uwidocznia się nie tylkow tych cho- 
robach, które w roku zeszłym panowały epi- 
demicznie (ospa i cholera jeszcze z roku 1872 
przewleczona) ale i w tych, które zawsze u nas 
najwyższą mają cyfrę t. j gruźlica i zapalenie 
płuc, tak, że w tych czterech rodzajach chorób 
razem zliczonych różnica między styczniem bie- 


należących do rodzin wyrobników i sług 110, 
rzemieślników 38, zajęć umysłowych 30, kup- 
ców 17, wojskowych 4, rolników 3, właścicie - 
li dóbr i domów 3. 

Co do głównych rodzajów chorób zmarło 
jna ospę 13 m, 11 k, na gruźlicę 39 m. 30 
k, na zapalenie przewodu oddechowego 21 
m. 28 k, na durzycę 12 m, 7 k., na zapale- 
mie mózgu 7 m. 5 k., na rozedmę plue 8 m, 
Il kọ, na uwiąd schyłkowy 8 m. 14 k, na wa 
dę serca 3 m, 6 k., na zapalenie kiszek 4 m. 
2 k, na puchlinę 2 m. 7k. Cholera wystąpi- 
ła sporadycznie w dzielnicy l. 2 m. 1 k., i 
iw szpitala głównym 1 m W skutek wypad- 
| ków zmarło 8 m. 2 k, między temi: 1 za- 
mordowany, l postrzelony przypadkiem, 2 wy- 
padki otrucia, 2 wypadki przysypania ziemią, 
l zgniecenia w młocarni, 2 oparzenia i 1 za- 


żącege roku a zeszłego wynosi 54. Stan zdro- | gorzenia, 


wia zatem stosunkowo polepszył się. 

Według wieku zmarło 87 dzieci do u- 
kończenia l, roku (w tem 82 nieżywo naro- 
dzonych) 56 do 5 lat, 221 wyżej Ściu lat 
Według wyznania: 197 rz. kat, 65 gr. kat. 
103 izrl. 9 innych. Według stanu cywilnego: 
235 stanu wolnego, 8! małżonków, 48 wdo- 
wców, wdów i rozwiedzionych. Według miejsca 
zamieszkania 298 tutejszych, 66 obcych, Wed- 
lug zatrudnienia :65 wyrobników isług, 21, rze- 
mieślników, 19 wojskowych, 15 zajęć umysłowych, 


13 ubogich i żebraków, 9 więźniów, 8 kupców, 


Przyjechali do Lwows 
Dag 27. Lutego. 
Horel Zorza: 
| Pp. Hr. Koziebrodzki WŁ., z Krakowa. — Hr. 
Leduchowski M, z Rossyi. — Hr. Michałowski 
St., z Bolestrraszyc — Br. Wattmann O., z Rudek.. 
— Sahajdakowski A., z Nowosiółek. Wartare- 
siewicz A, z Bzwejkowa. 
Hote! Europejski. 

ą Pp. Płaziński L., z Wieliczki. --- Żywicki 
K., z Tarnopola. — Masche A., z Stanisławowa. 
— Czarnecki J., z Kaczanówki. 


Cennik iwowskiej Izby kaadi. i przem, 


1. Akcye za sztukę. 


Kolei gal Kar. Ludw. po 200 zł. m. k, Vs z3y]EG | vä 
Kc!6i twow.-tzern.-jań. po 200 zł. w. a. jes | (45]25] 348 U 
Berku bip. gal. po 208 zł. wpłata „ » /„|21.)— | 218 — 
2, Listy zast, za 160 zi. | A 
Tow. kred. gal. 5-prent. W. Re s « » e | > £3 T4) 85,50 
tow tEredyl kal. ś"prv, w. A. 6 . |7 15|25 76,25 
5-prent. listy zastawne nowe okresowe. e 838|99 | 8a 10 
Kuama bipureczi. gai. 0 . a G 87173 | «8/50 
(Gai. zakładu zrod. włościańskieye LE 92/50) 98/50 
8. Obligi za 100 zz. 7 
(rdozonizacyjuć al. . . . x T8|£0 «880 
4. Losy Ś| A 
nissia Kralicwu . . A majs j= 
w Stanisławowa . | 18 | - 19]50 
5. Monety. : 
Dukat holenderski . 3122 +80 
n  C:BA,REi | zl25 MEES 
Nepoleezder =- a 8100 gl 
Pół imporyał rożayjeki ehs 22 
kubal russyjzz zbrry 1log a 
3 „  parpierewy , ils 56 
Taisr pruski „zebrny . = | zh 20 
1rużkie bilety i a80WwG 16 z|87 
aratro 5 . £ 6,25 | 107/50 
Kurs giełdy wiedeńskiej. 

Dnia 2:. Lutego 1874. (Za 160 et; 
1 Brag Pasażu a piacą hds 

„ednoliły dług państwa vw srebrze 74.10 7425 
= w bankn 69.35 70.65 


(510 1—3) Edyk t. 

L. 6228. © k. Sąd krajowy podaje ni- 
niejszem do wiadomości, iż w miejsce e k. 
radcy Czaykowskiego ustanowionym został 
komisarzem konkursowym w masie rozbio: 
rowej Franciszka i Maryi Szeligows' ich c.k 
radca Sądu krajowego Mikłaszewski. 

Z c. k Sądu krajowego. 

Lwów dnia ł4. Lutego 1874. 
(614 15 E dy K t. 

L. 526. C. k. Sąd obwodowy w Rze- 
szowie zawiadamia niniejszym edyktem p. 
Józefa Gillerta z miejsca pobytu niewiado- 
ego, że przeciw niemu p Rudolf Unsinn 
właściciel realności pod l. 26%54 w Rzeszo- 
wie położonej wniósł pozew, w załatwieniu 
którego wyznaczono do ustnej rozprawy ter- 
min na tö. Kwietnia 1874, 

Gdy miejsce pobytu pozwanego Sądowi 
wiałomem nie jest, przeto c k. Sąd w celu 
zastępowania pozwanego na koszt 1 niebez- 
rieczeństwo jego tutejszego adw. Dra Fecht 
degena kuratorem nieobecnego ustanowił, 
z którym spór wytoczony wedł"g ustawy po- 
stępowania sądowego w Galicyi obowi»zują- 
cego przeprowadzonym będzie, 

Zaleca się zatem niniejszym « dyktem 
po wanemu aby w wyż oznaczonym czasie 
albo sam stanął lub też potrzebne dokumen- 
ta ustanowionemu dla niego zastępcy udzie- 
lt, lub wreszcie innego obrońcę sobie wy- 
brał i o tem c. k. Sądowi doniósł, w ogóle 
zaś aby wszelkich możebnych do obrony 
środków prawnych użył, w razie bowiem 
przeciwnym wynikłe z zaniedbani+ skutki 
sam sobie przypisaćby musiał. 

Rzeszów, dnia 6. Lutego *874. 

(675 1—3) Edykt ' 

L. 1086. C. k. Sgd powiatowy w Kẹ- 
tach zawiadamia niniejszem bar. Ferdynanda 
Gagerna, że prze iw niemu wniósł pod dniem 
lo Lutego 1874 1. 1086 Nathan Windholz 
z Bielan pozew o zapłacenie kwoty 730 zlr. 
80 ct. z pn. w załatwieniu którego wy- 
znaczono termin do rozprawy ustnej na dzień 
19 Marca 1874 o godzinie 9. z rana. Po- 
nieważ miejące pobytu bar. Ferdynanda Ga- 
gerna niewiadome, ustanowił c. k. Sąd po- 
wiatowy dlań a w razie jego śmierci dla jego 
z życia 1 miejssa pobytu niewiadomych 
spadkobierców kuratora w osobie adwokata 
Dr Franciszka Xawerego Chranowskiego, 
z ktorym wytoczony spór przeprowadzonym 
zostanie. 


dny z r 
m » 5 . :13, 
» " 4-pra. 38,—- 98.50 
n „ i800 p - 5-pre. = 00.25 204,75 
mi n 4360 n AGRO A Y 169,50 AN 
Pożyczka z r. 185% (a premią) po 100 2}, . « dib — 142.— 
słanty Coma po 42 lir, sagir. . Z3% — 28.60 
2. Obliyacye ludomu, 50/5 za 100 zł 
Czech 25— Bee 
76.— 76.50 
18 —  73.— 
i I7— —— 
T4. 7AL0 
550 625 
2. ńkcye. 
Bank auglo-sustr. pa XUN zł 155 
inet. kred, àla handlu po 3:2 
NiżRz0-Bustr, tow. eskomp 845 


Gal. banku kraj. à 209 zł. wplata 40 pre. 
Gal. banku hip. pe 209 zł. wplata KO pre. i 
Gal. banku handi, i przem. 5 200 zł. wpł. $5 pre, 
Gai. zakl. kred. ziomsk, à 200 zł. 
Bunke naredorega z a 

Kol. naddniest. à 200 zł. w robr. s à 
Auatr. tow. Żoglugi par. po #00 si. m. k 
kol. . Wizbiety po S00 zł. m. k. . 

j po Hy zi, w. a. . 


Kol Kar. Ludw. po 206 zł, ra. k 33, 
Lwsw.-ezsyu. woł. no 400 za. w. a w radi. . 344.94 
Koi. Preszów-lazn. (węg. częńć) A Bi atw srob. ==, =- 
Kol. węg. gal. L £ 3060 z} w grabr. -~ = 
Tow. kal. żel. państ. po 1 m. E 320.50 421.59 
Pelud. KG], patat, po 2 i t6275 61.05 


Hotel Aagioiski: | 


... Pp. Horodyski W., z Borszczuwa. — Jeło- 
wieki J., z Daszawy. — Zawałkiewicz 8., z Sze- 
chynia, 

Hotel Kuhna: 
Pp. Łoziński A. z Kurowie. — Trzciński 
J.,z Krzywanówki. -- Żukiewicz J., z Józefówki. 
Hotel Langa: 
P Florian F., z Tarnowa. — Kloss J, 
Wołynia. 
OQdjechali ze Lwowa. 


dnia 27, Lutego. 

Pp. Hr. Zawadzki W., do Kretowic. — Selin- 
ger K., do Strzelisk. — Augustynowicz B., do Wo- 
szczaniec, — Bal J, do Tuligłowy. — Geringer 
do Mielowiec. — Niedzielski A., do Zabawy. 


~ 


z 


Bpostizożenie nieteorologiczue. 

z dnis 26. Lutego 1874. 
«tr 7465 mua. Psycyometr suchy — 8-300 
Psychotnetr wilgotny — 83" 0. Preźność pary 2:4 
mm. Wilgoć 300 Zachmurzenie 6. Wiatr S05 
Ozuu 7 Opad w mm. z ostatnich 24 godzin o 7mej 
drobne płatki śniegu - Uwaga — 


PMA KAZDE ZK ZNA A m KN KK ICY 


Barow 


Ruch dy? 
Oàchoåzi do 


iżsnsów pocztowyoh. 
Jarosławia na Belzec | |osobowa) codziennie o godz. 


Pociągi kolejowe: Prz, chodzą na głów- 
ny dworzec: z Krakowa. 5 . 57. m. TAJ, 
9. g. 45. m. w nocy i 10. g. 50, m. rano; z Czer- 
niowiec: 8. g. 58. m. rano, 84. g. 45. m. po po- 
łuduiu i 11. g. ë, m. w nocy, — z Podwołoczysk 
i Brodów: 4. g. 18. m. rano, 4. g. 8. m. po po- 
ładniu i 10. g. 58. ma. w nocy, ze Stryj a codziennie 
o 9 godz. 28 m. rano, prócz tego we Wtorek, Czwar- 


tek i Niedzielę o 10 godz. 31 m. w nocy. 


odchodzą: do Krakowa 5. g. 5, m. rano 
5. g. 5. m. wieczór i 11, g. 28, m. w nocy; — do 
Czerniowiec: 6. g. 17. m. rano, 12, go. 15 m, 
w poiudale i 11. g,48m w nocy; — do Podw lo- 
czysk i Brodów: 12 g., wpołud., 10 g. w nocy 
i 6.g.7. m, rano, do Stryja codziennie o 6 godz. 
35 m. rano, prócz tego we Wtorek, Czwartek i 
Niedzielę o 5 godz. 30 m. popołudniu. 


sp 


e 


Bodzamcza odchodzą do Pod woło- 
sz ýx ido Brodów: g. Ll. 8% m.w nocy i 12. 
g. so. m. w południe, 


l po południu 
m 


zo Lwowa „ Brzeżan | (Mailep.) x S NAZZA a 
| o» Sokala  (pakunkowa) » A ił » 80 w nocy, 
Prupehodsi z Sokala (pakunkowa) codziennie © godz, 2 miaut 10 po połud. 
do fwwowa „ Bczeżen i 5 , ID z rana 
„ Sambora | (Mallep.) M A ow m 
* Stawsławowa na Stryj | > s > 5 10 po północy 
Stryja ; i 2 — po połud 
n *! i LJ * U 
„ Jarosławia na Bełzec f (osobowa) r s 1 o 20 s 
Uwaga: Pocztą pasażerska (Hallopost) przyjmuje 8 osoby, pakunkowa tylko jedną osobę 


3. Listy zast. losowane. (ca 300 sł.) 

Powsz. ausir, zakł. kred. ziem. 5-pre. w srbw.. 93.70 9475 
Gal. aaki, kr. ziem. w Krais los, w 15 lat. R 91.~— 94.50 
n on 36 y 6-pre. Z mar 
„per yi "o o BB 5 BG 9530 KĘ 
Gal Tow. kred. w. a. po £ pre. . 0 Tm mmm 
n s n pa 5 gre. . 83.75 8425 
Gal. banku kipot. po 6 pro. » e 37.50 893.95 
Gal. zaki. kred. włość. po 6 pre. 92.50 — — 
Bauk. narod. po 5 pra. . > « pa WZ 
Weg. tow. ziom. po K I pół pre. 86.50 86.75 


(ranta) pa 6 pro, 


non n a 
5. Oblig. z prawem pierwszeństwa (za 160 ch) 
Kol. Albrechta à 860 zł. 5-pre. w. A... 13.40 79.60 
Mol. zadniestrzańska à 860 zł. 5-pre. W. a. « 51.— 51.50 
Tew. kol. żel, Presmów-lzrnów węg. CZĘŚĆ; 
k 800 zł. 5-pre. W rW. su 0.0 e 2 u3— 
Kol. nółn. po £00 zł. m. K. . 912. 91.75 
n n n £0G zł. W. R. - . . ia 0-4 22M 
BSL xal Rar. Ludw. po 306 zł. 5 pre. 104.20 164.60 
owo a „ D. omisyi. „ 11.75 £02,— 
BA p AOJLPNW eei 12.50 103.— 
Rol iwow.-czorz.-jas. IV. emisyl a W) wł. 
5-pra. w arbr. 2. . |. . 17.— 772.25 
Wszy, gal. kol. à SAN sł. t-pre. w scor, WAR  SZE= 
$. Losy. 
Inet. kred. dla haudlu po 100 zł. w. a. 170.— 170.50 
Głarego po 40 zł. m. E á 3 š 23—  30,— 
Tow. segi. par. na Dunaja po 106 zł m. E. S4,— 33. — 
Keg!avichu po 10 zł, m. k. . . . 14.25 44,75 
Pożyczką miaeta Budy po 23 zł. w, 8. 24.— 2450 
FPalbego po 20 zł. m. k, n 5 ; 23.75 24.25 
FEanåacya sapit. Arcyksiszia Mudalfe 18.73 14.45 
3ałroa po shm. K ., . 382.25 32.75 
sat. Genois po #0 zł. m. B. 21.51 50 


Rosyjski iraperyut s 


aaaea aaaea amaaa 


Poż. miasta Stanisławowa po 20 zł. W. a. 18.— 16.50 
Poż, Tryest. po 106 zł. m. K > s = — —— 
5 m n 50 zł. w. a. . 58.50 — — 
Waldstoina po 20 zł. m. k. . . 24.— 2450 
Windischęratza po 20 zł. m. k, . . 20.50 31.— 
Losy miasta Krakowa . . . . . — =,= 
Weksle, (Na 3 miesiące.) 
Amstardam za 100 zł. hol. 98.80  94,— 
Augshurg za 100 zł. w p. n. . ` 93.80 94.40 
Berlin za 100 tal. $ ' : i -Ú m 
Frankfurt 100 zł. w. p. n. . . . 94— 94.20 
Hamburg za 100 M. È. . 0 Bi 54.95 5505 
Lendyn za 10 ft. szt. |. O á . :461.60 111.76 
Paryż za 190 ft. . . . a 43,90 44 — 
Kurs złota. 
Dukat cas. mon. . . -Ú m—— 
a pol wagi . 5.29 6.31 
Xorona . b . —-_ — 
sofrankówka . 8.91 


Talar związkowy 
Srebra 


105 95 105.85 


Telegrafowany kurs wiedeński. 
Dnia 26. Lutego. 


zł | et 

Jednolity dług państwa w banknotach | 63 | 70 
©) n w srebrze . | 14 | 15 
Losy z 1860 roku . a 104 | 25 
Akeyo banku wiedońskiego . . i 910 | — 
5 n kredytowego . 242 | — 
Londyn 10 funtów szterlingów . $ 111 |75 
Srebro . . . . . . . . . 105 | 70 
Napoleond'o:' . ; 8 | 98 


Dukat . , 


Śnie tem pewniej poczynić, gdyż skutki za- 
niedbania samemu sobie przypisaćby musiał 

Kenty dnia 10. Lutego 1874. 
(582 1--3) E dy kK t. 

L. 2903. Tes. król. Sąd obwodowy 
w Tarnowie w skutek zaszłej pomyłki przy 
ogłoszeniu edyktu z dzia 24. Grudnia 1873, 
L, 25259, którym konkurs na majątek Hfroima 
Schnur, z Tarnowa, otworzony został, za- 
wiadamia niniejszem tegoż wierzycieli, że 
termin do likwidacyi wierzytelności w po- 
wyższym edykcie mylnie na 4. lutego 1874 
wyznaczony, na dniu 23, Marca 1874 0 
godzinie 14, zrana w tutejszym sądzie przed 
komisarzem konkursowym c. k. adjunktem 
sądowym p. Rudolfem odbędzie się, na któ- 
rym terminie także wybór zawiadowcy masy 
krydalnej, tegoż zastępcy, tudzież wydziału 
wi: rzycieli przedsięwzięty zostanie. 

Tarnow, dnia 19 Lutego 1574. 
(584 2-3) $bict. 

Nr. 7167. Vom É E Bezirłsgerthte in 


p. g. Urtheils vom 31. März 1868 8. 175 
beftätigt mit bem Bejchluge des f. f. Ober- 
Qandesgerihtes vom 1. guli 1868 8. 17083 
behufs Auflófung des Miteigenthums Der Rea- 
lität sub Nr. 162 in Jaworow ut Dom. Tom. 
V. pag. 40 & 287 libr. gwifhen dem Sender 
Landerer umd ber liegenden Maffe nah Jacob 
Landerer resp. deffen Ceffionärin Sare Chaje 


Dram bie öffentliche Feilbiethung der mit dem | 


Protofolle vom 381. Octobor 1870 erecutiv De- 
jehriebenen und auf 1100 ft. bft. W. abgefhäg- 
ten in Jaworow sub Cons. Nr. 162 gelegenen 
Realität bewilligt und kiezu gwei Termine auf 
den 9. Märg 1874 unb auf den 2%. Märg 
1874, um 10 Uhr WBormittagś beftimmt, mozu 
Saujlujtige mit bem vorgelaben werden, daf 
bie feilzubietende im Schażungaprotofofie näher 
bejchriebene Realität am 1. nnd 2. Termine 
nur iber oder um den SHägungspreis pintan- 
gegeben wird. 

Der Auśrufspreis beträgt 1100 f. Ń. W. 
und jeder Kaufluftige wird verpflichtet ein Ba- 
bium von 110 fL öft. W. zu Händen der Com- 
miffion zu erlegen. 

„im Fale diefe Realität an den gwei 
erten Terminen nicht über oder um den 
Shägungspreis verfauft werven fonnte, alsdann 
l wird zur Berfafımg erleichternder Vicitations- 
bedingniffe em Termin beftimmt, unb bhernadh 
ein Dritter Termin zur Feilbietung auśgejch ie- 


WIT EB 4 
Ma tedy bar Ferlynand Gagera po- | ben, ] I M 
' trzebne ku obronie praw swoich kroki wcze- | unter bem Sthigunąspreije Bintangegeben wird. | dto. 15. Februar 1878 


Jaworów wirb auf Grund des rehtalraftigen , 


M 


* 
an welchem bie qenaunte Ji 


db» 


ealitót auch | Gejuch des Itzig Frankel. mit dem Bejcblupe 


47 


3. 893 bie Antabuliz 


Nähere Kicitationabedingungen, fo wie das | tung Der Qöfdung des im LQaftenftande Des 
Mfandunga: ud SHäbungs-Protofol find in; Gutantheiles 5łobudka leśna, Dom. 454 pag. 


der b. g. Negiftratur elnzujehen. 

Wovon sender Landerer, die liegende 
Maffe nach Jacob Landerer, b. h den bereits 
aufgejtellten Curator kamil Kuiszka und 
Chaje Sare Drum. fowie fämmtlihe Tabular- 
Gläubiger- namentlij Chane Kluger, Eidel 
Krulig, bie dem Leben und Wofnorte nach m- 
befannte Marianna Mierzwa, D. D der Cura- 
tor or Ignaz Dziubiński diet. f. Grundentla: 
ftungsfondseDirectton, Itzig Leib Klein Schein- 
del Dina Klein, Psachie Klein, Rachel Klein, 
die É E finanzprocwatuy, Jonas (niinst in, 
Walenty Bielewi z. Isak Ratz, Josef Ratz, 
ub alle jene Gläubiger, die nach dem Y. 
Suli 1873 an daś Grundbuch gelangen fónnen, 
| oder beren ber jebige Frübzeits zugejtelit 
werden fönnte, durch ihren Curator Hotar Ho- 
lub verftändigt werden. 

Vom f. £. Begirtsgeriehte. 

Jaworow. 23, änner 1874. 

1-3 Budy K t. 

L, 4859. U. k. Sąd powiatowy w So- 
kalu. podaje niniejszeia do wiadowości, że 
na zaspokojenie wierzytelności Maryi Miel- 
| niczuk 216 złr. a. w. z p. n, przymusowa 
sprzedaż przez lieytacyę gospodarstwa wło- 
ściańskiego pod l. k 73 1 rep. 36 w Tor 
kach położonego, własnością Anny Batiuk 
będącego w Sądzie tutejszym w trzech ter- 


2) 
I 


158 


minach na dzień 24. Marca 1874, 27. Kwiet- 
j uia 1874 i 19 Maja 1874, każdą vazą o 
godzinie 10. przod poł. wyznaczonych pod 
następującemni warunkami odbędzie się: 

l. Za cenę wywolunia ustanawia się 
wartość szacunkową w ilości 1300 zl. a w. 

2. Każdy chęć kupienia msjący obo- 
wiązanym będzie przed rozpoczęciem licyta- 
cyi zakład w kwocie !30zł,a. w. jako '005g 
ceny szacunkowej, a to bądź gotówką, badź 
w książeczkach galic. kasy oszczędności do 
rąk komisyi licytacyjnej złożyć, który to 
zakład kupiciela do depozytu złożonym, in- 
nym zaś licytującym zaraz po ukończeniu 
licytacyi zwróconym będzie. 

, Reszta warunków licytacyjnych w tu- 
tejszej registraturze sądowej przejrzane być 
mogą. Z e. k. Sądu powiatowego. 

Sokal, dnia 30. Listop:da 1878. 
(6893 1—3) Ediki 

vw 072, 
gerichte wird befannt gemacht, bag ü er das 


2:2 n. 36 on. 3u Gunften des Siissie Haber 
Wolf Kupfermann unb Fischel Weber inta: 
bulirten Rechtes zu 1500 Gicdhenftammen, ferner 
ber im Lajtenjtande der ob diejem Gutsantbeile 
baftenden Summe von 30.000 fl. öf. W. laut 
Snitr 1021 p. 44 u 1 & 2 on zu Guniłen 
des Siissie Haber, Wolf Kupfermann und 
Fischel Weber Baftenben Pranotation der Bes 
ftimmungen bes Vertrags ddo. 19. November 
1562 resp. ber Werpjlihtungen des Mortko 
Fränkel aus bem Qaftenftande bes friglicjen 
Gutsantheiles und der Summe von 30.000 fl. 
öft. W. bewilligt wurde. 

Wovon der dem AWobnorte nach unbes 
fannte Fischel Weber mittelft Diefes Gbictes 
mit dem DBeijage in enntnig gejegt wird, Dab 
ihu auf feine Gefahr und Untoften ein Cura- 
tor in ber Perfon bes Advocaten Dr. 
Reich mit Subftituicung des Advocaten Dr. 


| Sokal beftellt und dağ dem aufgeftelten Curas 


Bom Lemberger f. É Qandes- ; 


tor ber obige Tabular-Befcheid zugejtellt murde. 

Vom £. Ë Sandesgerichte 

Lemberg, am 9. Jänner 1874. 

1—38) Edykt. 

L. 6143. C. k. Sąd powiatowy m. d. 
w Tarnopolu, uznsje Pawła Jacyszyn rolnika 
z Foustoługa, za zgodzeniem się c k. Sądu 
obwodowego w Tarnopolu z dnia 18. Sier- 
pnia 1873 1. 10679, jako marnotrawcę, i 
nadaje temuż za kuratora Mikołaja Panków 
gospodarza z Toustoługa. 

Tarnpol, dnia 28. Listopada 1873. 
(596 1—3) Edyk t. 

L. 4146. C.k. Sąd powiatowy w Trem- 
bowli, jako władza, spadk. po ś. p. Józefie 
Jakóbowskim w dniu 6 Kwietnia 1849 bez 
pozostawienia ostatniej woli rozporządzenia 
w Warwaryńcach zmarłym, pertraktująca 
zawiadamia niniejszem Maryę Jakóbowską 
z miejsca pobytu i życia niewiadomą spad- 
kobierczynię, że w sprawie tej pertraktacyj- 
nej dla niej kurator w osobie Karola Dą- 
browskiego ustanowionym został. i że ztym 
jej kuratorem, w razi' gdyby Marya Jakó- 
bowska sama nie zgłosiła się , pertraktacya 
przeprowadzoną zostanie, A W końcu, że w 
tej sprawie termin na dzień 26. Marca 1874 
o godzinie Bciej po południu wyznaczony 
został. 


(59: 


C. k. Sad powiatowy. 
Trembowla, 2. Stycznia 1874, 
g” 


(592 1—3) Edykt. 

L. 7970. C. k. miejsk. delegowany Sąd 
p:wiatowy w Tarnopolu uwiadamia, że uchwałą 
tusądową z dnia 30. Września 1873 1. 8872 
przez tutejszy c k. Sąd obwodowy uchwałą 
z dnia 2. Października 1873 1. 18226 za- 
twierdzoną włościanina Maksyma Czupryndę 
z Berezowicy jako marnotrawcę pod kuratelę 
sądową oddano i p. Iwan Tarapata kutato- 
rem dla niego ustanowionym został. 

Z c. k. miejsko delegowanego Sądu. 

Tarnopol, dnia 31. Grudnia 1873. 
(618 1—3) Konkurs. 

L. 4773. Posada listonosza w czasowym 
charakterze, względnie woźnego pocztowego 
w obrębie galic. Dyrekcyi poczt. 

Płaca roczna 350 złr., dodatek akty- 
walny po 87 złr. 50 ct. w. a. i suknia służ- 
bowa in natura, kaucya 300 złr. względnie 
200 złr. 

Podania zaopatrzone w prawne wymogi 
mają być wniesione do c. k. Dyrekcyi poczt 
we Lwowie w przeciągu czterech tygodni. 

Posada evspedyenta pocztowego w Zas- 
Sowie, powiat Pilzno, za kontraktem służ- 
bowym i kaucyą 200 złr.; dotacya roczna 
150 zł., ryczałt kancelaryjny 40 zł. i ryczałt 
rocznych 200 zł. w.a. za utrzymywanie jazd 
posłańczych do Radomyśla koło Czarny i 
napowrót. 

Podania należy wnieść w terminie trzy 
tygodniowym do c. k. Dyrekcyi poczt we 
Lwowie. 

Lwów, dnia 22. lutego 1874. 

(619 2—3) FM o© m k m r 8. 

L.4774. Posada konduktora pocztowego 
w czasowym charakterze, względnie posad» 
czasowego listonosza, względnie posada cza- 
sowego woźnego pocztowego w obrębie gal. 
Dyrekcyi poczt. 

Płaca roczna 400 złr, względnie 350 
złr., 25 procentowy dodatek aktywalny, ryczałt 
na ubranie i pomieszkanie po 50zł rocznie, 
względnie suknia służbowa in natura. 

Kaucya 400 zir., względnia 300 złr., 
względnie 200 złr. 

Podania zaopatrz ne w prawne wymogi 
mają być wniesione w przeciągu trzech ty- 
gedni do Dyrekcyi poczt. 

Posada ekspedyenta pocztowego w Kro- 
ścienku nad Dunajcem, powiat Nowytarg; 
za kontraktem służbowym i kaucyą 200 złr. 

Dotacya roczna 150 złr. ryczałt kan- 
celaryjny 40 złr a. w. i ryczałt rocznych 
500 zł. a. w. za utrzymywanie jazd rosłań- 
czych między Krościenkiem a Maniowem, 
podczas pory zimowej, a względnie ustalone 
jezdne za jazdy osobowe podczas pory let- 
niej. 

Ubiegający się mają wnieść swe poda 
nia w przeciągu trzech tygodni do c. k. 
Dyrekcyi poczt we Lwowie. 

Lwów, dnia 23. Lutego 1874. 


(627 2—3) Edykt. 
L. 3746 civ. Z c. k. sądu powiatowe- 
go w Czortkowie zawiadamia się wszystkich 
wierzycieli wykazanych i tymczasowego za- 
wiadowcę masy upadłej, że Meszel Kellmann, 
na terminie wykazany przez niego stan ma- 
jątku, tak do stanu czynnego jak do stanu 
dłużnego zaprzysiągł. Na prośbę p Szymo- 
na Selzer wyznacza się do wyboru wydzia- 
łu wierzycieli, tudzież do wyboru nowego 
zawiadowcy masy lub też zatwierdzenia do- 
tychczasowego zawiadowcy termin na dzień 
27. Lutego 1874 o 9 godzinie przed połud- 
niem na którym wszyscy wierzyciele pod 
karą 5 złr. lub I dnia aresztu w sądzie tu- 
tejszym stanąć i wybór przedsięwziąść mają 

Czortków dnia 30. Września. 1873, 
(628 1—3) Edykt. 

L. 89. C. k. Sąd powiatowy w Ulano- 
wie niniejszem ogłasza, że na zaspokojenie 
wierzytelności Samuela Nachtigala w kwocie 
309 zł. w. a. z przyn. odbędzie się w tymże 
Sądzie przymusowa sprzedaż publiczna na- 


leżącej do Hersza i Symy Friedmanów po- 
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Moniesienia pry Wwe tne. 


w godzinach od 9% do 8% 
(w myśl $. 59 statutu) 
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dwie dla zawodu salinarnego. 
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Oddział Zastawniczy 


galicyj skiego 


Banku kredytowego 


ulica Walowa mnr. 


pasję do ogólnej wiadomości iż zapadłe z dniem 81. 
"dne 1378. kosztowności, dnia 12. Marca 1874, 


gotowi Sr eane Zostaną, 


6 


łowy realności pod nr. 247 w Ulanowie 
w dwóch terminach, a mianowicie dnia 23. 
Marca r. b. i dnia 20. Kwietnia r. b. zaw- 
sze o godzinie łOtej przed południem przy 
której ta połowa tylko powyżej lub za cenę 
szacunkową w kwocie 350 zł. w. a. ustano 
wioną, sprzedaną zostanie. 
Wadyum przed rozpoczęciem złożyć 
się mające wynosi 35 zł.ą. w. Co do reszty 
warunków oraz innych potrzebnych dat można 
zasiągnąć wiadomości w registraturze są- 
dowej. 
Wierzycielom, którzyby dopiero później 
prawo hipoteczne na tej połowie realności 
uzyskali lub którymby rezolucja tę sprzedaż 
rozpisująca doręczoną być nie mogła, usta- 
nowiono kuratora w osobie p. Jędrzeja Ko- 
ściołka z Ulanowa. 
©. k. Sąd powiatowy. 
Ulanów, dnia 25. Stycznia 1874. 
1—3) Edykt. 
L 7611 0. k. Sąd powiatowy w Żół- 
kwi ogłasza, że na zaspokojenie sumy weks- 
lowej 200 zł. a w. z odsetkami 609g od 
10. Czerwca 1863 kosztami sądowemi i egze- 
kucyjnemi 4 zł. 37 ct, 3 złr. 37 ct, 9 złr, 
56 ct., 4 złr, 17 et., 7 zł. 61 et. a. w. i9 
zł. 83 ct. a. w., uchwałą c. k. Sądu krajo- 
wego, jako handlowego we Lwowie z 14go 
Sierpnia 1873 dol. 41925 dozwoloną została 
przymusowa publiczna sprzedaż prawem za- 
stawu opisanego i prawomocnie już osząco 
wanego gospodarstwa p. l 164 w Skwarza- 
wie nowej położonego, dłużnika Iwana Za- 
wady własnego, na rzecz Szymona Majes 
prawonabywcy Chaji Sary Schlosser, i że ta 
licytacya odbędzie się w budynku sądowym 
w trzech terminach: 18. Marca 1874, 27. 
Marca 1874 i 22. Kwietnia 1874 o godzinie 
10 rano. Na pierwszych dwóch terminach 
gospodarstwo dłużnicze tylko wyżej, lub 
za cenę szacunkową, na trze im terminie 
zaś za każdą cenę sprzedanem będzie. Cenę 
wywołania stanowić będzie wartość szacun- 
kowa 688 złr a. w. Cena kupna ma być 
złożoną za ł4 dni po zatwierdzeniu licytacyi, 
| Reszta warunków licytacyi akt zastawnego 
opisania i oszacowania można przeglądnąć 
w tutejszosądowej registraturze. 
Z e. k. Sądu powiatowego. 
W Żółkwi, dnia 20. Listopada 1573 


(633 1-3) Mdy k t. 

L. 10168 C. k. Sąd powiatowy w Chrza- 
nowie ogłasza niniejszem, iż na żądanie Hir- 
sza Schneidera celem zaspokojenia pretensyi 
w kwocie 110 złr. zpn dozwoloną została 
przymusowa sprzedaż realności włościańskiej 
pod l. 103 w Płazie położonej, dłużnika 
Filipa Knapika własnej, składającej się 
z domu, stodoły, piwnicy i gruntu w obję- 
tości 10 morgów, 866 sązni kwadr., w dro 
dze publicznej licytacyi, która się w trzech 
terminach, na dniu 19. Marca, 16. Kwietnia 
i 7. Maja !874., każdego razu o godzinie 
10. z rana w gmachu sądowym w Chrza- 
nowie pod następującemi warunkami od 
będzie ; 

1. Cenę wywołania stanowi cena sza- 
cunkowa w kwocie 975 złr, wadyum wynosi 
98 złr w. a. 

2. Na pierwszych dwóch terminach 
nastąpi sprzedaż tylko powyżej lub za cenę 
szacunkową, na trzecim także niżej ceny 
sza“ unkowej. 

3. Cena kupna ma być w całości zło- 
żoną w 14 dniach po prawomocności uchwa- 
ły akt licytacyi zatwierdzającej, 

Reszta warunków tudzież akt opisania 
i oszacowania mogą być w registraturze są- 
du przejrzane. 

Chrzanów dnia 21. Lutego 1874. 

(6386 2—3) Konkurs 

L. 8352. W celu obsadzenia posady 
przy c. k. krajowej Dyrekcyi we Lwowie. 

Posada sekretarza skarbowego w VII 
i koncepisty skarbowego w X randze, oby- 


(629 
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Licylacji. 


4. 


przez publiczną lieytacyę 
najwięcej dającemu Za 


(639 


]—3) 


i 
od 


kd ejay na jednym z uniwersylelów 


Podania wraz z udowodnieniem ukoń- 
czonych wyższych studyów górniczych — zna- 
jomości górnictwa i hutnictwa solnego — 
budownictwa — rachunkowości — języka 
niemieckiego i krajowych, „niemniej biegłości 
w koncepcie należy wnieść do Prezydyum 
c. k. krajowej Dyrekcyi skarbu w przeciągu 
3 tygodni. 

C. k. krajowa Dyrekcya Skarbu. 


Lwów dnia 20. lutego 1874. 


(637 1—83) Konkurs. 

L. 349. Celem obsadzenia następują- 
cych posad przy c. k. Prokuratoryi skarbo- 
wej we Lwowie a mianowicie jednej posady 
nadradcy skarbowego w VI, jednej a ewen- 
tualnie dwóch posad radcy skarbowego w VII, 
nareszcie dwóch a ewentualnie czterech po- 
sad sekretarza prokuratoryi w VIII klasie 
rangi ogłasza się niniejszem konkurs. 

Ubiegający się o te posady a ewentu- 
alnie o posady adjunktów w IX lub konce- 
pistów w X klasie rangi wniesą swe poda- 
nia u Prokuratora skarbowego w ciągu trzech 
tygodni i udowodnią, że władają dokładnie 
językiem krajowym, ża ukończyli studja pra 
wnicze i posiadają inne przepisane wymogi 
a jeżeli ubiegają się o posady uporządko 

wane w VI. VII lub VIII klasie rangi że 
uzyskali stopień doktora praw i zdali egza- 
min adwokacki i przepisany dla wyższej słu- 
żby przy c. k. Prokuratoryach skarbowych. 

Lwów dnia 23. Lutego :874. 


(640 1—3)  ©głoszenie. 

L. 12, 142 i 149, Wydział Izby Ad 
wokatów w Przemyślu podaje w myśl $. 21. 
ust. adw. z 6 Lipca 1868 1. 96 Dz. p. p. 
do wiadomości, że wedle doniesienia p. Dr. 
Floryana Minasiewicza z 13. Stycznia 1878 
do l. 12. tenże już przeniósł swoją siedzibę 
urzędowania z Jaworowa do Krakowa, zaś 
wedle doniesienia p Dra Teofila Mochnac- 
kiego z 14. Września 1878 do l 142 tenże 
z dniem 1. Stycznia 1874 siedzibę urzędo- 
wania z Jarosławia do Przemyśla, nareszcie 
wedle doniesienia p. Dr. Stanisława Bieliń- 
skiego z 28 Września 1873 do l. 149 ten 
ostatni równie z dniem 1 Stycznia 1874 swą 
siedzibę urzędowania z Sanoka do Lwowa 
przenosi. 

Przemyśl dnia 3. Października 1873. 


Sprostowamie. 

L. 5619. W edykcie tutejszym z dnia 

. Lutego 1874 1.5610. umieszczonym w Ga- 
zecie Lwowskiej Nr. 32, 388, 85 do L. inser- 
' cyjnej 398. zaszła pomylka mianowicie: 
w wierszu 7, od początku powinno być za- 
miast „liwy Eaczyńskiej“ „Ewy Raczyń- 
skiej.“ 


(654) 


C. k. Sąd krajowy. 
Lwów dnia 27. Lutego 1874. 


(899 3—8) E dykt. 

Nr. 7470. ©. k. Sąd krajowy jako 
handlowy we Lwowie oznajmia niniejszem, 
iż na dniu 5. Lutego 1874. dol, 6942 Mau- 
rycy Keblmann przeciw Gedeonowi Gedroye 
prośbę o nakaz zapłaty sumy wekslowej 550 
złr. w. a z pn. wniósł, której to prośbie 
uchwałą z dnia 6 Grudnia 1874. do 1. 6942 
zadość uczyniono. 

Ponieważ miejsce pobytu p Gedeona 
Gedroyc nie jest wiadome, ustanawia sąd! Lwów c nie jest wiadome, ustanawia sąd 


(396 3—3)  ©głoszenie. 

Nr. 1110. W skutek wielostronnych 
nalegań przedłuża e. k. państwowe ministe- 
ryum wojny termin ogłoszeniem z d. 15. 
grudnia 1878 r. do wniesienia ofert na do- 
stawę mundurów i rysztunków dla c. k. woj- 
ska na dzień 20. lutego 1874 r wyznaczo: 
ny, aż do 20. kwietnia 1874 r. dwunastej 
godziny w południe. 

Wszelkie inne warunki ofe:t w wyż 
wymienionem  dawniejszem ogłoszeniu za- 
warte, pozostają w całej doniosłości niezmie- 
nione 


|(397 3—3) ©głoszenie konkursu. 


Nr, 16 prae:. Przy Magistracie M. 


me = Krakowa wakują trzy posady, to jest: 


Ogłoszenie Li 


kontrolora kasy miejskiej z płacą ro- 
czną 1000 złr., lekarza miejskiego z pła- 
cą roczną 400 zlr. i nakoniec aplikanta 
z rocznem adjutum 600 złr. 

W celu obsadzenia tych posad ogła- 
sza się niniejszem konkurs do dnia 7. 
marca r. b. trwający. 

Ubiegający się o jeden z wzmianko- 
wanych urzędów, winni są podania swoje 
(o ile są w służbie publicznej za pośredni- 
clwem przełożonej władzy) wnieść do Ra- 
dy miejskiej na ręce Prezydenta miasta 
low takowych wykazać: wiek, miejsce uro- 
dzenia i przebieg życia; oraz dołączyć świa- 
dectwa uzdolnienia, mianowicie: 

starajacy się o urząd kontrolora kasy 
miejskiej, świadectwo złożonego egzaminu 
praktycznego z rachunkowości, kandydaci 
do urzędu lekarza, dyplom na doktora me- 


Mo- 


adrusarni 6, btia WE LWOWIRE 


dla niego na tegoż koszt i szkodę kuratorem 
p. adwokata Dr. Przesmyckiego z substytu- 
cyą p. adwokata Dr. Moszyńskiego, któremu 
to kuratorowi powyższy nakaz zapłaty został 
doręczony. 

O tem zawiadamiamy p. Gedeona Ge- 
droyca niniejszym edyktem, z wezwaniem, by 
ustanowionemu kuratorowi potrzebne dowody 
przesłał, lub innego pełnomocnika ustanowił 
i tegoż sądowi oznajmił, gdyż inaczej złe 
skutki z zaniedbania sam sobie przypisze. 

Lwów, dnia 7. Lutego 1874. 

(400 3—3) Edykt. 

Nr. 5638. C. k. Sąd krajowy we Lwo- 
wie niniejszym edyktem wiadomo czyni, iż 
Beile Reitzes przeciw Mikołajowi Piasko- 
wskiemu pod dniem 29. Stycznia 1874 do 
l. 5638. prośbę o wydanie nakazu zapłaty 
sumy wekslowej 250 złr. w. a z pn. wnio- 
sła, w skutek czego, ponieważ miejsce poby- 
tu Mikołaja Piaskowskiego wiadomem nie 
jest, c. k. Sąd krajowy tutejszego adwokata 
Dr. Popiela z substytucyą p. adwokata Dr. 
Sokala kuratorem mianował, z którym ni- 
niejsza sprawa wedle ustawy sądowej dla 
Galicyi przepisanej przeprowadzoną będzie. 

Niniejszym węc edyktem wzywa się 
zapozwanego, aby w należytym czasie oso- 
biście stanął, lub potrzebne tytuły prawne 
ustanowionemu zastępcy udzielił, lub innego 
zastępcę wybrał i Sądowi oznajmił, słowem 
stosownych do obrony środków użył, gdyż 
wynikające z zaniedbania skutki sam sobie 
przypisać będzie musiał. 

Lwów dnia 30. Stycznia 1674, 


(401 3—3) Edykt. 

Nr. 7187 C k. sąd krajowy jako han“ 
dlowy we Lwowie zawiadamia niewiadomego 
z życia i miejsca pobytu p. Władysława Lie- 
bel, że przeciw niemu wskutek prośby Moj- 
żesza H. Malz de praes. 4. lutego 1874 1. 
6773 nakaz zapłaty sumy wekslowej 120 zł 
z procentami po 60o od dnia 8. lutego 1871 
bieżącemi, i kosztami sydowemi 6 złr. 87 ct. 
w. a. wydanym został, i takowy ustanowio- 
nemu kuratorowi w osobie p. adwokata Dr. 
Przesmyckiego z zastępstwem p. adwokata 
Dr. Janowicza, doręczonym został. 

Wzywa się przeto p. Władysława Lie- 
bel, aby swe środki obrony temu kuratoro- 
wi udzielił, albo sam w sądzie się zgłosił, 
inaczej bowiem szkodliwe skutki samemu so- 
bie PE eać będzie musiał. 

Lwów dnia 6. lutego 1874. 


(402 3 -3) Edyk t. 

Nr. 73632. C. k. sąd krajowy we Lwo- 
wie wzywa tych, którzy roszczą sobie pre- 
tensyę do spadku po ś.p Karolu Świstelni- 
ckim, majorze w c. k. austr. armii w dniu 
23. sierpnia 1872 z pozostawieniem ostatniej 
woli rozporządzenia zmarłym, aby celem 
zgłoszenia i wykazania swojej pretensyi w d. 
l. lipca 1874 o godzinie 10 rano przed tu- 
tejszym sądem stawili się, lub też do tegoż 
dnia swoje pisemne podanie wnieśli, gdyż 
inaczej niebędą już mogli upominać się 0za- 
spokojenie ze spadku , jeżeli takowy przez 
wypłatę zgłoszonych należytości zostanie wy- 
czerpanym, i jeżeli niesłuży im prawo za 
stawu 

Z e. k. sądu krajowego. 

Lwów dnia 20. grudnia 1873, 


fimduadjuną. 


Jtr. 1110. Auf mebrjeitiges Anufhen 
verlängert das f. £. Neits- Sriegëminifterium 
ben núttelft Kundmachung vom T5. Dezember 
1873 auf ben 20. Februar b. Q. feftgejekten 
Termin żur Cinbringung von Offerten auf Qie- 
ferung der Monturs- und Musrüftungs-Erfor- 
dernihe für das E £. Heer, bis zum 20. Alpril 
1374, Mittags 12 Uhr. 

„jm Uebrigen Dleiben bie in der oben anz 
geführten früheren Kundmachung aufgejtellten 


e ihrem volen Umfange nach, 
aufrech 


narchii uzyskany, nakoniec starający się 0 
miejsce aplikanta świadectwa z ukończenia 
Wydziału prawnego i złożenia dwóch egza- 
minów teoretycznych, 

Kandydaci spokrewnieni lub spowino- 
waceni z urzędnikami Magistratu krakowskie- 
go winni są wykazać stopień pokrewień- 
stwa lub powinowactwa. 

Kontrolor kasy miejskiej winien jest 
złożyć kaucyę w kwocie 1000 złr. w go- 
towiźnie, papierach publicznych lub naresz- 
cie fidejassorycznych, zaś lekarz miejski 
ina obowiązek mieszkać w tym obwodzie 
miasta dla którego jest przeznaczonym. 

Nadmienia się wreszcie, że urzędni- 
kom Magistratu krakowskiego zapewnionem 
jest prawo do emerytury według statutu 
a OE przez Radę miejską uchwalo- 
nego; i że nakoniec aplikanta m lata służby 
na aplikacyi spędzone, w poczet lat służby 
etalowej, przy wymiarze emerytury wliczo- 
ne będą. 

Magistrat, Kraków dnia 3. lutego 1874. 


